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Wydanie poranne

P rzed p ła ta
na „Głos Narodu11 wynosi 
na prowincji miesięcznie 
kor. 2'70. W  państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal.

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

OgłuBzema (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a n  S t r y c h a r s k i w  biurze inseratowym „Głosu Narodu11 róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1 47 
Od miejsca wiersza drohnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następry raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdj raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, 11. Mosse, Al. Bnkes, H. Schalek. w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

N r .  O ł Kraków, Czwartek data 2 Kwietnia 1903 Rok XI.

Premjum dla prenumeratorów
„ G l o s i i  N a r o d u " .

Z nowym kwartałem przeznacza­
my d l a  w s z y s t k i c h  p r e n u ­
m e r a t o r ó w  „ C t i o s n  N a r o ­
d u 44, jako premję za złożeniem t y l ­
k o  1  k o r .  3 0  h a l .  słynną 4-ro 
tomową powieść Maurycego lokaja: 
„Poruszymy z posad ziemię“.

Prenumeratorów z prowincji pro­
simy o dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 75 hal.

O p r ó c z  t e g o  n o w o  p r  wy­
s t ę p u j ą c y  p r e n u m e r a t o  r o ­
w i e  mogą otrzymać początki powie­
ści :

G r a n d  A l l e n  „Miijuner w o- 
pałach“, J a n  S H e r o s z e w i c z  
„Zięć himy L. Feinband et Conrp.“ 
i 10 numerów ilustrowanego „Głosu 
Hairod4i“ z powieścią sensacyjną C a -  
n o n  O o y l e  „Tajemnica ćasker- 
ville’ów“ za dopłatą I kor., a powieść 
J ó z e f a  S b o g o s z a  „W obronie 
prawdyu również za dopłatą 60 hal.

Na przesyłkę pocztową prosimy do­
łączyć 60 hal.

Żydzi i socjaliści.
Krakowbki organ socjalistyczny silnie jest 

dotknięty naszym artykułem o przymierza so- 
cjalistyczno żydowskim. A przecież wszelkie mio­
tanie się nie zniweczy faktu, że przymierze to, 
ciche czy zorganizowane — nie wiemy — ist­
nieje i wydaje nawet bnjne owoce. Czy pod­
czas wszystkich wyborów „Neue Freie Presse" 
i inne żydowskie dzienniki nie popierały jaw­
nie i z całą wschodnią gwałtownością socjalisty­
cznych kandydatów. Czy te same pisma kiedy­
kolwiek polemizują z socjalnemi teorjami, lab 
zwalczają socjalistyczną agitację? Czy w głó­
wnym zarządzie partji socjalistycznej nie zasia­
da mnóstwo żydów, którzy są nawet najwybi­
tniejszymi kierownikami ruchu, i wywierają 
wpływ decydujący na politykę stronnictwa? 
Czy olbrzymia większość wjborców p. Daszyń­
skiego nie składa się z żydów? Czy kasy par­
tyjnej socjalistycznej nie zasilają przeważnie ży­
dzi?

Czy wogóle, bez poparcia i pomocy żydów, 
socjalizm anstrjacki mógłby się rozwinąć i odno­
sić jakiekolwiek zwycięstwa polityczne? Inaczej 
jest w Niemczech, gdzie wśród Sucjalistów istnie­
je  silny ruch antyżydowski, dążący do wyeman­
cypowania partj. od wpływów żydowskich. U nas 
przeciwnie socjalizm grzęźnie w semityzmie i to 
go różni zasadniczo od zachodnich rewolucjo­
nistów.

Teorje kollekty wistyczne uważamy za zgubne, 
niebezpieczne i niemożliwe do urzeczywistnienia, 
wiemy jednak dobrze, że w programie socjali­
stycznym są takie postulaty, które każde społe­
czeństwo zmierzające do normalnego rozwoju 
uzna, przejmie i zreaDzuje, a 'e  metoda walki 
praktykowana przez naszych domorosłych socja­

listów i ich prasę, polegająca na osobistych na­
paściach, na podkopywaniu urządzeń Kościoła i 
czernieniu duchowieństwa katolickiego — jest 
wynikiem tego ścisłego związku z żydami, który 
nadaje piętno całej socjalistycznej ag’tacji w Ga­
licji i w Austrji.

podarci; świąteczny.
Manewry prasowe. — Do trzech razy sztukr — 
B zmowa z posłem. — Shjutfiy horoskop. — Mo­
żność uzyskania konoesyj. — Sposobność zmarno­

wania.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Jeszcze jedno posiedzenie Izby poselskiej w 

piątek, poczem posłowie rozjadą się na wypo­
czynek świątyczny.

Kraj powita wracających z Wiednia repre­
zentantów pytaniem, z czem wracają, co wywal­
czyli u rządu, jakie są wyniki ich pracy? T a­
kie pytanie powtarza się co rok, gdy posłowie 
po dłuższym perjodzie obrad parlamentarnych 
zjawiają się ponownie w kraju. Co rok też dzien­
niki inspirowane, publicyści, specjalnie wynajęci 
do tego, by chwalili wszystko, co zrobią i cze­
go nie zrobią augurzy Koła, puszczą.ą w obieg 
pogłoski o długim szeregu obietnic, poczynio­
nych przez rząd przywćj£;om reprezentacji pol­
skiej. Jest to manewr Doliczony, na krótką pa­
mięć czytelnika. Ktc tam będzie pamiętał, co 
obwieszczano przed rokiem za zdobycz niezawo­
dną Koła na rządzie ? Kto zada sobie tyle tru­
du, by sprawdzić, że właśnie przed rokiem i 
przed laty dwoma dziennikarze inspirowani na 
Wielkanoc ogłosili taki samiuteńki wykaz rze­
komych koncesyj, poczynionych przez rząd przy­
wódcom Koła? Już zapomniano, możDa zatem 
ów manewr powtórzyć z niezawodnem powodze­
niem. Chodzi bowiem o to, by kraj nie robił 
miny krzywej do wracających posłów; chodzi, 
by ich witał jako rzetelnych, energicznych dzia­
łaczy publicznych, którzy, nie troszcząc się o zły 
humor, czy aśmiech ministra, mają na oku jedy­
nie dobro kraju; chodzi, by ich nie zasypywał 
wyrzutami, skargami, żądaniem zdania rachunku 
publicznego z działalności poselskiej. Zapobiegnie 
się temu wszystkiemu po części, gdy w paru 
dziennikach, krakowskich i lwowskich, usłużni 
publicyści puszczą wiadomość o poczynionych o- 
bietnicach. Wprawdzie obiecanka cacanka, lecz 
w tym wypadku chodzi właśnie o ugotowanie 
szerokim masom wyborczym radości tanim ko­
sztem. Ostrzegam przeto z góry, by wieściom 
o poczynionych przez rząd koncesjach nie wie­
rzyć. Faktem bowiem jest, iż od stycznia po 
dzień dzisiejszy Koło może się wykazać jedną 
zdobyczą realną: udaremnieniem zamachu rządu 
ua cukrownictwo galicyjskie. Rewolucji w spra­
wie upaństwowienia kolei Północnej Koło nie 
wyzyskuje. Przeciwnie spoczywa na leurach.

Tymczem dr Koerber i dr W ittek nie zanie­
dbują tej sprawy. Mobilizują przeciwko Kuła 
polskiemu gazety austro-niemieckie, posłów, in­
stytucje autonomiczne, wyborców. Miasta na Ślą­
sku anstrjackim, jedne po drugich uchwalają 
prośbę, by rząd nie upaństwowił kolei Północnej, 
gdyż leży to jedynie w interesie narodowym 
polakiu,

Poseł Licht wobec niemieckich członków 
Izby handlowej w Bernie oświadczył, że wpra­
wdzie interes państwa! interes handlu i przemy­
słu, interes ekonomiczny Moraw wymagają u- 
państwowiema kolei Północnej, lecz trzeba je 
zwalczać, ponieważ żądają go Polacy. A to zły 
znak! Nie potrzeba dodawać, kto posła L ic tta  
inspirował i kto mu podsunął taki argument,

W sprawie niniejszej, co Koło przywiezie kra­
jowi na święta do kraju, zapytywałem jednego 
z najbardziej energicznych naszych posłów.

— Nie będę — rzekł — obwijał prawdy w

bawełnę. Patrzę się w przyszłość czarno. Prócz 
drobnej stosunkowo pomocy 200,000 koron dla 
powiatów Galicji Wschodniej, rząd nic nam dać 
nie chce i nie chce też zobowiązać się do cze­
gokolwiek. Gabinet dąży do jak  najszybszego 
załatwienia ugody, taryfy celnej, wypłaty zło­
tem, zbywając nas samemi obiecankami. Dr Kbr- 
ber dzisiaj, rzecz jasDa, nas potrzebuje. A więc 
jest grzecznym, jest bardzo układnym, chce z 
nami ciągle konferować. Lecz pozato nie chce 
się posunąć. Poprostu pragnie zyskać nr. czasie. 
Gdy zaś powyżej wymienione Jsprawy załatwi 
parlamentarnie, nie bęlzie potrzebował nas, nie 
będzie potrzebował w ogóle parlamentu. Zechce 
parlament pracować według woli gabinetu, to mu 
pozwolą żyć. Gdyby przecież przejawiły się w 
nim dążności opozycyjne, już tylko opozycyjne, 
a nie oostrukcyjne, to nas odeślą do domu. — 
Stronnictwa niemieckie, rzecz jasna, są niesły­
chanie zadowolone z dzisiejszego stanu rzeczy 
mają swoj rząd, rząd niomiecko-centralistyczny, 
choć Niemcy są mniejszością i w państwie i w 
Izbie. One więc na gospodarkę paragrafem czter­
nastym nie będą się skarżyły...

— Jedyną chwilą — ciągnął poseł polski 
dalej — wymuszenia od rządu poważnej konce- 
syi na rządzie są miesiące nadchodzące. Przy­
puśćmy, że ugodę Koło dać chce dynastji za 
darmc. Zgoda! Lecz przedłożenie o wypłatach 
złotem nie tworzy części integralnej ustaw ugo­
dowych. Skoro naś rządowi ua przeprowadzeniu 
oirego przedłożenia zależy, to powinien zawrzeć 
z nam; kompromis. I  taki kompromis przyszedłby 
do skutku, gdyby nasi przywódcy energii, wy­
trwałości, stanowczości, zużywali na cele właści­
we. Nie, proszę pana, nie przywieziemy niestety 
krajowi podarków świątecznych.

w m m i  ua ziemi nasze
Do napisania tego artykułu skłoniła mię po­

głoska, że właściciel kopalni węgla Jaworzno- 
Bory, p. Dohms, zamierza sprzedać ją  Prusakom. 
Czy tak jest rzeczywiście nie ręczę, możliwem 
to jest baidzo, a w razie dojścia sprzedaży do 
skutku, powstanie jedna więcej placówka pruska 
na ziemi naszej, nowy zabór pruski nie drogą 
wojennego podboju ale kupna i kolonizacji, zabór 
równie niebezpieczny, jak  tego obecnie jest do­
wodem rr.ch prusofilski w Austrji. Ekonomiści 
gotowi stanąć w obronie i twierdzić, że Prusacy 
takładając w Austrji i innych krajach przedsię­
biorstwa, wprowadzają do kraju kapitały, boga­
cą, uszczęśliwiają go. Mamy w Ausirji przedsię­
biorstwa francuskie, belgijskie, amerykańskie i 
pruskie, wszystkie one uszczęśliwiają monarchję 
naszą a przedew izystkiem siebie, zostawiając tu­
bylcom okruchy ze swego obfitego stołu, żadne 
jednak nie przynosi nam tak widocznej szkody, 
lak Prusacy. Całą Austrją i Królestwo Polskie 
otoczyli oni kordonem placówek swoich, t. j. za­
kładów przemysłowych i fabrycznych na teryto- 
rjum tych państw nad samą granicą położonych. 
Są to jakby ramiona potężnego polipa oplątują- 
ce ofiarę na wchłonięcie przeznaczoną. W Cze­
chach, Morawie, Śląsku ważniejsze fabryki są w 
ich rękach, a właśnie z tych okręgów wybor­
czych mamy najzjadliwszych prusofilów w Radzie 
państwa, w których Prusacy usadowili się jakby 
u siebie i rozwielmożnili. Takie placówki wa­
żniejsze na Śląsku i jego granicy, są w Opawie. 
Cieszynie, Schbnbrunie, Goleszowie, Boguminie, 
Dziedzicach, Bielsku; u nas w Białej, Oświęci­
miu, Chrzanowie, Trzebini; w Królestwie Boi­
skiem w Niemcach, Niwce, Będzinie, Sosnowi­
cach, Dąbrowie, Porębie, Zawiercia, Łodzi Ś na­
wet w Warszawie

W ślad za pruskim przedsiębiorcą przychodzi 
cały sztab pruskich urzędników, dozorców i le­
piej płatnych robotników Ludność miejscowa,



z dnia 2 kwietnia , 0  Ł O S N A R O D D * Nr. 91
zwłaszcza słowiańska, znajduje zajęcie przy naj­
cięższych i najgorzej płatnych robotach. Robo­
tnicy stają się do tego stopnia zależni od swych 
chlebodawców presję na nich wywierających, że 
tracą dla ehleha poczucie tak osobistej godności, 
jak  i narodowej, zuosić muszą częste szykany a 
nawet obelgi na swą narodowość, by nie stracić 
chlBba i rodziny nie oddać na pastwę nędzy.

Zatracają w okręgach zniemczałych nawet 
swój język ojczysty, Niemcy zaś austrjaccy sty­
kający się codziennie z Prusakami zatracają i 
przywiązanie do A ustrji, gdyż Prnsacy skoro 
tylko poczują pewny grunt pod nogami starają 
się zająć dominujące stanowisko, rej wodzą przy 
pomocy swych talarów, stają się zuchwałymi na­
wet. Stąd w Opawie, Bielsku i Cieazynie Prusa­
cy śmiali są jak u siebie, imponują naszym swą 
bezczelnością, i gdy Polak w Prusiech za pacierz 
polski w szkole karę otrzymuje, oni śmiało na 
nutę Hymnu ludu ryczą u nas bezkarnie „Deutsch- 
land, Deutschland tiber alles“ Temu przypisać 
należy owe objawy partji wszechniemieckiej w 
Radzie państwa, objawy antypaństwowe i anty- 
dynastyczne; nienawiść Niemców austrjackich do 
Słowian objawiała się i dawniej za Hetternicha 
i Bacha, ale tych cech nie miała.

Najlepiej zamiary i działalność tego pruskie­
go „Drang nach Odeń* zrozumiała Rosja a zro­
zumiawszy natychmiast im zapobiegła. Od pewne­
go przeciągu lat nie wolno Prusakom dowolnie, 
jak  niegdyś, zakładać przedsiębiorstw, wszystko 
jes t pud śeiiłą kontrolą rządu. Stałej odpowie­
dzialnej posady żaden Prnsak nie może otrzymać, 
przedsiębiorstwa mnszą poddanego rosyjskiego 
mieć w zarządzie, dawni urzędnicy Prusacy po­
zostają, ale są skazani na wymarcie. Utrudnienia 
te  są wielkie, a choć w Rosji rubel jest wszech­
mocny a Moskal przekupny, przecież stały się 
one tak uciążliwe, że wiele pruskich przedsię­
biorstw przeszło w ręce francuskie lub krajowe, 
inne podlegają ostrej kontroli.

U nas rząd nasz na swą niejako zgubę do­
zwala na rozwielmożnianie się pruskie, popiera 
je  niejako. Kapitały pruskie niby do kraju napły­
wają i gdyby z nimi w równym stopniu i dobro­
byt się mnożył — jeszczeby nie zrównoważył 
tej straty, jaką Austrja ponosi i w przyszłości 
przez pruskiego polipa ponieść może, tymczasem 
jednak i dobrobytu tego nie widzimy, bo kapita­
liści pruscy tak jak lichwiarze dłużnika, wyssają 
kraj do szczętu.

Gdy hakaiyści w Poznańskiem poczęli na*n 
z rąk wydzierać ziemię, postanowili nasi pandwie 
złożyć kapitały na ratowanie tamże naszej posia­
dłości. Patrjutyzm nasz, jak  ogień słomiany wy­
buchł i — zgasł. Ratuimy to co bliższe, nie do­
zwólmy Prusakom u nas się zagnieżdżać, ratujmy 
przedewszystkiein samych siebie! Zamiast dozwo­
lić Prusakowi nabyć świeżą placówkę w kraju

na3zym, niechże który z naszych bogaczy zakupi 
kopalnię ud Dohmsa.

Te nwagi nasunęły mi się gdym usłyszał o 
sprzedaży jej w Oświęcimiu. L . R.

M i  I  « j m  ustroju szkolnym.
III. Jakaż rada na to?  Nasamprzód żądać 

od wstępujących do seminarjum ukończenia szko­
ły wydziałowej lub niższych klas szKoły średniej, 
których rok przygotowawczy zastąpić nie zdoła. 
W tedy będą mogli profesorzy bez szkodliwego 
dla gruntowności pośpiechu wykończyć cały prze­
pisany materjał naukowy, a kandydaci przyswoić 
go sobie.

Powtóre należy, jak to zauważyłem w semi- 
narjacb zagranicznych, już od początku rozwijać 
i utrwalać samodzielność a nie prowadzić kan­
dydatów na pasku, grozą utracenia stypendjum 
lub wykluczenia. Człowiek bez samodzielności 
naraża się do późnego wieku na to, że go prze­
wrotny a energiczny opanuje. Dozwalając pe­
wnej samodzielności i wolności już w semina­
rjum można najlepiej poznać charaktery 1 takie 
zawczasu usnnąć, ktOreby mogły kiedyś być uj 
mą dla nauczycielstwa

Przedewszystkiem potrzeba budzić i wzma­
cniać miłość ojczyzny, poczucie obowiązków i 
akmratnego ich spełniania, zaznajamiać z prawa­
mi i obowiązkami obywatela gminy i kraju. Zna­
jomość ta  przepisana wprawdzie, nauczyciel ma 
obowiązek pouczenia o nich na nauce dopełnia­
jącej, ale niestety sam ich nie zna. Co do hi- 
storji ojczystej, to musi nastąpić zupełna zmiana 
na lepsze. Nauka ta  jak dotąd prowadzona na 
podstawie tłomaczonego podręcznika Weltera jest 
balastem obciążającym pamięć i bez przesady 
powiem nie budząca, ale zabijająca uczucia dla 
ojczyzny. Nie historji wojen i królów polskich, 
bez ożywczego ciepła, bez pobudzenia serca do 
raźniejszego bicia, jedynie dla zapamiętannia so­
bie dla egzaminu i późniejszego zapomnienia dat 
i nazw nam potrzeba, ale dziejów ojczystych, 
któreby wzbudziły gorącą miłość dla naszej prze­
szłości i przysGości i stały się nauczycielowi 
gwiazdą przewodnią w jego zawodzie. Wszystkie 
rocznice narodowe powinien profesor historji w 
tym celu wyzyskać, iak jak  to robią Niemcy i 
Czesi a wtedy historja nasza stanie się dla nau­
czyciela uszlaehetnierom serca i pokrzepieniom 
ducha.

Koniecznie trzeba także zerwać z blagą na­
szą seminarjalną t. j. z taką szkołą ćwiczeń ja ­
ką ona jest obecnie. Ma ona i pcwinua dać 
przyszłemu nauczycielowi obraz szkoły rzeczy­
wistej wzorowo prowadzonej, zapoznać go z tru­
dnościami zawodu i metodą, tymczasem daje mu

ona złudny obraz szkoły ideainej, jakiej po z i  
szkołą ćwiczeń nie ma w kraju nigdzie nawet 
we Lwowie i Krakowie. W seminarjach obcych 
przyjmują do niej dzieci różnych warstw a na­
wet raczej dzieci klasy średniej i niższej. Kan­
dydaci mają obowiązek czuwania nad niemi nie 
tylko w szkole, ale przekonania się w jakich 
one warunkach żyją i jakim poddane wpływom 
a wskutek tego zawczasu zaznajamiają się do­
kładnie i z trudnościami w szkoie i przeszkoda­
mi domowemi. U nas do szkoły ćwiczeń przyj­
mują samą prawie śmietankę, dzieci z domu do­
brze wychowane, w domu prywatnie uczone, tak, 
że kandydat podczas praktyki nie ma najmniej­
szego pojęcia o trudnościach i sposobie pokony­
wania ich i przyszedłszy potem na posadę czuje 
się bezradnym i zniechęconym.

Również nie nabywa kandydat obrazu szko­
ły jedno lub dwuklasowej, gdyż oddziały łączy 
się zbyt rzadko, a wycieczki do szkół sąsiednich 
częstemi też być nie mogą. Wskutek tego pra­
ktyka nauczycielska słaba - - a to po ukończe­
niu odbija się na szkole i nauczycielu.

Co jednak najwięcej bagatelizują nasze semi- 
narja, to muzykę i nankę gospodarstwa a i j e ­
dno i drugie większą ma dla szkoły i ludu do­
niosłość, niż zrównania i dowody algebraiczne. 
I  ja  sam i moi młodsi koledzy mieliśmy z mu­
zyki i gospodarstwa dobrą, względnie bardzo do­
brą notę, ale za co, kiedy do dzisiaj grać nie 
umiemy, a wyszedłszy ze seminarjum nie umie­
liśmy ani szczepić drzew, ani rozróżnić pszczoły 
od trutnia, jabłoni od gruszy, gdy stała bez li­
ści Jak  to może być? Muzykę i gospodarstwo 
nważają sami profesorzy widać za przedmiot nad­
obowiązkowy i patrzą przez szpary na tc, czy 
kandydat ma chęć uczenia się go lub nie. D la­
tego dc nauki tych przedmiotów przykładają się 
tylko ci, którzy pewne zamiłowanie do nich z 
domu przynieśli, inni uważają godziny te za po­
święcone odpoczynkowi i wyprawiają figle. Na 
końcu roku gdy kandydat zdał z innych przed­
miotów egzamin bardzo dobrze lub dobrze, żal 
nauczycielowi gospodarstwa lub muzyki psuć mu 
świadectwo i daje mu wbrew lepszemu przeko­
naniu notę dobrą. Przez to szkodzi swój po­
wadze i obniża wartość nauki tego przedmiotu. 
Nauczyciel, przyszedłszy na wieś, widzi dopiero, 
że wiadomości te są mu konieczne, bo lud żąda 
często porady i pomocy, a on sam szukać jej 
musi u kolegów. Miałem dotąd w mojej szkole kil­
kunastu koiegów z dwócb seminarjów ale wszy­
scy z wyjątkiem E celowali, podobnie jak  ja, zu­
pełną nieznajomością gospodarstwa i muzyki 
mimo dobrych not. Nauczyciel nie musi być a- 
gronomem, ale pielęgnować drzewa owocowe i 
pszczoły i niektóre bodaj warzywa koniecznie u- 
mieć powinien, to mu więcej zjedna nieraz dzieci 
i lud, niż gdyby umiał astronomię.

Co do seminarjów żeńskich ma się rzecz zu-

JAN MIEROSZEWICZ

I  m  l  m i  ł  m
POWIEŚĆ.

7H (Ciąg dalszy).

A Mieczysław? Mieczysław dziwnego dozuał 
uczucia, gdy mu Marta przyniosła spowitego w 
batysty i koronki nowonarodzonego. Na chwilę 
coś, jakby drgnienie ojcowskiej miłości obudziło 
3ię w nim, lecz gdy spojrzał na drobną twa­
rzyczkę malca, gdy dostrzegł grubą, mięsistą 
wargę dolną i specyficznie zagięty nos — cofnął 
3ię. Więc to, czego się tak obawiał, ziściło się — 
jest ojcem dziecka o rysach typowego semity. 
Usiłował przezwyciężyć odrazę, “chciał zapanować 
nad niewytłomaczonym wstrętem, który go ogar­
niał i nie mógł. Dotknął zlekka palcem policzka 
swego pierworodnego i oddał go pospiesznie 
Marcie.

Dzień za dniem upływał, aż naraz pewnego 
południa do pokoju pani Róży wpadł jak  wicher 
sam bankier. Pani Róża drgnęła przerażone. — 
Feinband za-zął głosem zdyszanym:

— To jest w styd! To jest hańba! To jest 
kompromitacja! .Róża, czy ty rozumiesz? To jest 
cała kompromitacia!

— Lutni — zaintonowała po swojemu pani 
Róża — Co tobie je s t?

— Ty się pytasz? Ty się jeszcze pytasz? 
Nasz w nuk!

j — Wnuk ? Dziękować Bogn leży sobie i bar­
dzo przyjemnie piszczy.

— On powinien bardzo głośno piszczyć, bo 
to jest awantura, to jest wsiyd na całą familie!

— Lutuś, mnie się robi niedobrze!
— Ba, mnie się już dawno źle zrobiło! No... 

jeszcze nie wiesz... urodził się.., urodził się... i 
kto się urodził?...

— Jak to?  Rodzony wnuczek od Emmci.
H  — Właśnie! Jak  on się nazywa?

— Jak  się ma nazywać? Hrabia Póikozic!
— Ale imię, im ię! — zawołał z rozpaczą 

w głosie barki er. — Ou już sześć dni ży je , a 
jeszcze nie wie kiedy jego Imieniny. Hrabia bez 
imienia! Wstyd ! Taki hrabia powinien mieć ośm! 
Czekaj, zaraz tobie powiem, ten... ten... mały 
książę Rotocki to un, zaraz, un się nazywa... 
Józef, Maurycy... August... Stefania -

— Co ty mówisz? Przecież on nie jest ko­
bieta ?

— Nie szkodzi! On jeszcze ma dwa imiona, 
może Marcin i Nikodem albo Alfons ? Trzeba się 
zastanowić, trzeba dobrze pomyśleć, bo przecież 
on nie może się nazywać ordynarnie.

— Czekaj, iuż mam! — wykrzyknęła pani 
Róża tonem radosnego eureka. — Niech się na­
zywa Aron !

— P h i! A ron! To zupełnie nieprzyzwoite!
— Lutuś, przecież Aron...
— To bardzo piękne imię, ale dla hrabiego 

nie pasuje... en powinien się troszkę starożytnie 
nazywać, może... Sfinks... może jeszcze co istar- 
szego.

— Przecież, mój Lutuś. Aron...
— S za! — oburknął się bankier na upór żo­

ny. — Co ty  wiesz! J a  muszę zajrzeć do „Con- 
versations-Lexicon...“ Dość!

Feinband wybiegł pośpiesznie do sw‘;gu ga- 
biuetu, pani Róża zaś złożyła wielką radę wo­
jenną z pań: Dopeltspiegel, Ambaras, Rojzenho- 
nig i Szwarcplaster, przedkładając im zyczenia 
męża i swoje propozycje.

Panie natychmiast przystąpiły do narad. 
Pierwsza zabrała głos pani Am.bc.ras, której nie­
co krzykliwy organ wywalczył stanowczą prze­
wagę.

— Im ię? Ojej! Czy to brak ładuych imion? 
Jeszcze może być Moszek! Źle? — jest Jojne, 
Nuhim, Szloma! Jeszcze nie dobrze? Syn pana 
Ganzbutter nazywa się Herszele. Znów źle?..

r -  Zaraz, ąaraz! Niech paui pozwoli — pró­
bowała się wmieszać pani Rojzenhonig, lecz pa­
ni Ambaras ustąpić z placu nie chciała.

— Czekaj pani! Pani późaiej powiesz — 
jest! Jest bardzo piękne imię... „Mordka11...

— Co ciotka wygaduje — pokręciła niechę­
tnie głową pani Róża. — Wnuczek musi mieć 
polskie imię, on musi mieć cztery imię, albo 
ośm...

— Na co ośm? — wykrzyknęła z podziwem 
babcia Dopeltspiegel.

— Jakto na co — zauważyła pogardliwie 
pani Ambaras. — Przecież to takie p roste! — 
U wielkich państwa taki zwyczaj, że każdy na­
zywa się kilka razy. W biednym stanie jak  chło­
pak nazywa się Srul, to całkie życie na niego 
wołają Srul. A u hrabiów^ to on raz może się 
nazywać Izydor (także ładne imię!), to znów 
Kuba, albo może Tadejusz! Ojej! Mało ja  się te ­
go nasłuchałam? Człowiek niejedno już widział 
na św iecie!

Pani Ambaras urwała nagle, napełniając po­
śpiesznie usta porcją bobu. Z chwili tbi nieo- 
mieszkała skorzystać pani Szwarcplaster.

— J a  wiem — zaczęła śpiesznie. — Pani 
Ambaras może całe części świata zobaczyła, mo­
że różne ludzie widziała, ale co nie pasuje, to 
nie pasuje.

Pani Ambaras oczy słupem stanęły, połknęła 
gwałtownie żutą w ustach porcję bobu i wyda­
ła  przeciągły jęk  na znak swego protestu. Lecz 
w tejże chwili za panią Szwarcplaster njęły się 
pani Róża z panią Rojzenhonig, wołając:

— No, niech powie! Niech przecież powie! 
Nie wolno powiedzieć?

— Nie pasuje — ciągnęła z przejęciem pani 
Szwarcplaster. — A co nie pasuje? Nie pasu­
je... żeby taka osoba, taki dżedżyc nazywał się 
ordynarnie... Un powinien być Lejopold.

— Co to znaczy Lejopold? — oburzyła się 
pani Ambaras.

— Lejopold ? — szepnęła ze smutną zadumą 
pan1 Róża

— Nr... Lejopold? — powtórzyła równocze­
śnie babcia Dopeltspiegel.

(Ci%g dalszy naBtąpi).
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pełnie podobnie. W  nich jednak wypadałoby ko­
niecznie zastąpić profesorów nauczycielkami, któ- 
reby z zadania swego skuteczniej wywiązać się 
potrafiły niż mężczyźni. Mamy obecnie nauczy­
cielki nawet akademicznie wykształcone, chociaż 
to zbyteczne. Każdy przyzna, że dziewczę najle­
piej może wychować matka, że najlepszy ojciec 
jesi na to za słaby i że i jemu nie wypada i 
nie wolno udzielić córce niejednego napomnienia, 
rady. wskazówki, ale musi to powierzyć matce. 
Podobnież zacną kobietę-nanczycielkę może wy­
kształcić tylko kobieta nauczycielka, pod kierun­
kiem zaś choćby najlepszych nauczycieli, kandy­
datki nabierają pewnej swobodnie męskiej śmia­
łości, nie licującej z godnością kobiety, pewnej 
niezdrowej emancypacji, która stała się powo­
dem wielu smutnych i tragicznych wypadków

(D. c. n.) Onet.

Ochrona
przed zarazą nierogacizny.

Rząd przedłożył Izbie projekt ustawy o o- 
ehronie przed zarazą nierogacizny Ustawa no­
wa dopuszcza warunkowo zaniechania, dotych­
czas obowiązkowego wybijania świń na wypa­
dek pojawienia się zarazy, lub podejrzenia o 
nią

Ważnym pod tym względem jest § 3 prze­
dłożenia rządowego, który orzeka, że jeżeli 
przez wybicie świń zarażonych m tżna się spo­
dziewać rychłego wytępienia zarazy, to polity­
czna władza krajowa może zarządzić to wybi­
cie. Od tairiego rozporządzenia nie przysługnje 
prawo reknrsn. Ważne są także postanowienia 
§ 4, że bite świnie tak ie , względnie ich części, 
m o g ą  b y ć  d o p u s z c z o n e  do u ż y c i a ,  je ­
dnakże tylko po oględzinach weterynarskich.

Postanowienia dotychczasowe o odszkodowa­
niu za wybite świnie, pozostają niezmienione. 
W razie zawleczenia zarazy, rakże i na przy­
szłość pozostają w mocy przepisy ustawy z dn. 
29 lntego 1880 w sprawie zapobiegan-a zarazie 
i jej tępienia, jakctez rozporządzenia, które się 
ukażą, a które będą mówiły o zamknięciu pe­
wnych okręgów dla zapobieżenia zawleczenin 
zarazy. Zmiany te spowodowały ostatnie do­
świadczenia, zwłaszcza spostrzeżenie, że zaraza 
przyjęła bardzo łagodny przebieg i że większość 
zwierząt, które na mą zapadły, po ■'krótkim cza­
sie powracała do zdrowia. Wobec tego nieuza- 
sadnionemby było dotychczasowe postępowanie, 
nakładające znaczne ciężary na państwo i n& 
strony.

Również co do zużytkowania mięsa świń za­
bitych z powodu zarazy wydano łagodzące prze­
pisy. Pod tym względem decydującem było orze­
czenie najwyższej rady sanitarnej, wydane na

posiedzeniu z duia 28 czerwca 1902 r., że do 
puszczenie do zużytkowania mięsa świń, które 
uległy zarazie, jest dla ludzi pod pewaymi wa- 
rnnkami nieszkodliwe. Do użycia dopuszczone 
będą zupełnie niezmienione części chorych świń, 
jeżeli na tych świniach nie było ani zbytniego 
ochudnięcia, ani też ogólnego wycieńczenia. Czę­
ści takich świń mogą być dopnszczone do goto­
wania, lnb wędzenia, jednakże sprzedawane być 
mogą za odpowiednią deklaracją, w wadze nie 
większej niźli 3 kilogramy i to z wykluczeniem 
sprzedaży przez zawodowych handlarzy.

W zastosowaniu nowej ustawy, dla umożli­
wienia kontroli wśród nierogacizny, zaprowadzo­
ne zostaną „kolczyki dla świń", które zaopatrzo­
ne w odpowiednie numery, stanowić będą do­
datkową kontrolę do paszportów świńskich, mo­
gącą uniemożliwić zamianę jednej sztuki za dru­
gą i dającą możność wyśledzenia zarażonego 
zwierzęcia, nawet gdyby je  sprzedano i wywie­
ziono.

Kolczyków takich będzie potrzeba około mi- 
Ijona sztnk, na razie zastosowane zostaną od gra­
nicy zarażonych okręgów, więc puszczonych zo­
stanie w obieg 300 000 sztnk. Kolczyki te, urzą­
dzone w ten sposób, ze raz przebiwszy ucho 
świni i zamknąwszy się w niem, nie mogą być 
bez zniszczeni zdjęte, zamówiono w krajn po 5 
ct. za sztukę w Tarnowie u p. Demczyńskiego, 
który jnż do ich wyb>jauia sprowadził odpowie­
dnie maszyny. Na sprawienie tej pierwszej par- 
tji kolczyków świńskich rząd dał całą sumę 15 
tysięcy złr. Co do paszportów świńskich zostaną 
wydane różne u ła tw ie ri  dla hodowców, oszczę­
dzając im ustawicznego chodzenia do miasta, a 
zmierzające do tego, aby z czasem dla jednej 
świni wystawiano raz na zawsze tylko jeden pa­
szport, któryby wystarczył jej przez całe świń­
skie życie. Za oględziny przed wydaniem pa­
szportu należeć się będzie taksa 2 centy, a za 
napisanie paszportn drngie 2 centy.

Komary
jako rozsadnik chorób zakaźnych.

Maleńkie i doknczliwe owady, które nieje­
dnokrotnie nprzykrzają nam najmilsze chwile 
spędzane na wieczorach wiejskich, kiedy odpo­
czywamy w zacisznych ustroniach po całodzien­
nym npale, owe zwyczajne i niewinne na pozór 
komary są w rzeczywistości najniebezpieczniej­
szym5 wrogami ludzkości. Od dawna już zauwa­
żono, że pojawiają się one zawsze tam, gdzie 
panuje malarja, a w krajach zwrotrikowych jak  
to obeCDie wykazano rozszerzają komary i inne 
groźniejsze jeszcze choroby ludzkie, na przykład 
Filariosis, która polega na tern, że do krwi do­

stają się glisty pewaego gatunku filarji (uite- 
czaika).

Przenoszeuie chorób przez komary odbywa 
się w sposób nader prosty. Komary wysysając 
krew chorego człowieka zapomocą pyszczka, skła­
dającego się z szeregu ostryk szczęk i ssawki, 
same zarażają się bakterjami, następnie zaś u- 
kłówszy drugiego zdrowego człowieka, zatruwają 
go jadem chorego.

N'e można tu wszystkich chorób ludzkich i 
zwierzęcych przytaczać, których roznosicielami 
są komary Wspomnieć tylko należy, że i, żółta 
febra, tępiąca Europejczyków w krajach zwro­
tnikowych, do tego rzędu należy. Przenosicielem 
jej jest gatnnek komara szczęściem u nas nie 
znachodzący się, „Culex fasciatus". A.by w ciele 
zakażonych komarów rozwijać się mogły plas- 
modje malarji i żółtej febry tak, jak się rozwi­
jają  larwy filarji, potrzeba wyższych temperatur 
powietrza ponad 20° C. Wyższa temperatura 
sprzyja nadzwyczaj równocześnie szybkiemu roz- 
mnaźanin się i rozwijaniu się komarów. Potom­
stwo jednoroczne z jednej przezimowanej sami­
czki komara brzęczącego może sięgać, przy sprzy­
jających warunkach, miljardów, choć na raz ko­
mar ten tylko 300 jajek składa. To nam tło- 
maczy chmary komarów,^ które czasami zacie­
mniają widok

W ostatnich czasach przekonano się, ze wła­
ściwymi sprawcami malarji w Europie jest ga­
tunek komara, zmanego Anopheles claviger, a 
raczej jego samiczka, bo tylko samiczki koma­
rów kąsają i krew ssą. Ten sam gatunek koma­
ra przenosi aż tizy gatunki plasmodji malarycz- 
nych. Każdemn z nich odpowiada uietylko zu­
pełnie odmienny przebieg choroby u człowieka, 
ale i odmieuny obraz zmian w czerwonych ciał­
kach krwi skutkiem rozwoju odnośnego gatnukn 
plasmodji. Odkrycia te uczynił G-rassi, a potwier­
dził je Koch.

Podobnie i ptak5 mają odpowiadającą ludz­
kiej malarji gorączkową chorobę, polegającą na 
przenoszeniu plasmodji przez komara brzęczące­
go na nie (przyczyna pomorn drobin).

Pomór bydła w Teksasie wywołany jest sku­
tkiem przenoszenia podobnego zarazka przez in­
nego komara.

Zabijanie samiczek komarów kłujących jest 
jednym ze środków tępienia malarji. Pies może 
tysiące komarów naładowanych fiiarjanr na dzień 
połykać bezkarnie, podczas gdy nkłucle jedne­
go komara filarjouośnegc może mu przynieść 
chorobę. Podoónież połknięcie komara maiarją 
zakażonego nie szkodzi człowiekowi a ukłucie 
przynosi chorobę.

Skateczuiejszemi aniż-di tępienie komarów są 
środki, odpędzające od człowieka komary (cnli- 
cifuga). Fermi i Lambon podają aż 400 takich 
środków, których woń odpędza te owady; takim 
jest n. p. olejek eukalyptusowy, choćby natarty

D r i p. Jasi
P. Feliks Jasieński zamknął ostatnią wysta­

wę tegoroczną, jedną z najświetniejszych. Nie 
mieliśmy sposobności dawać sprawozdań z ka­
żdej z poszczególnych wystaw — chcemy więc 
teraz po sezonie kilka słów poświęcić tej poży­
tecznej działalności, jaką rozwinął u nas p. J a ­
sieński.

Czy wszystkie wystawy były godne widze­
nia?

Na to prawie bez wahania można odpowie­
dzieć: tak. Ani jedna z tych wystew w Sukien­
nicach nie była taka, iżby na widza nie wpły­
nęła dodatnio. Były może poszczególne dzieła 
sztuki obce temperamentowi estetycznemu tego 
lub owego, ale — rzecz znamienna — nie ty ło  
dzieła sztuki obojętnego, nie przynoszącego po­
żytku.

I  dlatego, można to twierdzić z całą stano­
wczością: Kraków bardzo wiele stracił na swojej 
apatji względem usiłowań pana Feliksa Jasień­
skiego. Nie co dzień da się przecie widzieć 
Rembrandta i Holbelna, sztnkę japońską, arab­
ską, Goyę i Ropsa. Kraków najwidoczniej nie- 
docenił jeszcze doniosłości tych wystaw.

Bardzo być może, iż publiczność zraziły te 
pociski równie namiętne jak  niesprawiedliwe, 
które wypadły z kołczanów, nigdy niestrudzo­
nych w obronie wałów patrjotyzm u, wałów... 
przez nikogo nie atakowanych, a bardzo też i 
być może, iż przeszła poprostu moda na Jasień- 
ijdego.

Tak czy owak, skonstatować trzeba widoczny 
niedomiar między wartością wystaw w tym se­
zonie, a frekwencją widzów.

Jeżeli jednak względem tej kampanji arty­
styczne — a w tych warunkach działalność mu 
si nabrać charakteru kampanji — wrogo racho­
wała się prasa (czy odłam prasy), obojętnie pu­

bliczność — to za to niema chyba ani jednego 
szczerego artysty, któryby nie uznawał gorąco 
pożytecznej pracy p. Jasieńskiego. I  to jest mia­
rą, zarazem skalą tej pracy. Jest ona nawskróś 
artystyczna. Sztuka jest jej środkiem, jest jej 
celem. Oto dlaczego pośród artystów znalazła 
najpierw oddźwięk.

** *
Dotychczasowa działalność p. Feliksa Jasień­

skiego zdaje się coraz wyraźniej nabierać zna­
mion tych, które u nas w Polsce są przedewszy- 
stkiem pożądane: znamion energji i czynu. W śro­
dowisku artystycznem, gdzie talent pranie za­
wsze wyklucza zdolności instytucyjne, zdolności, 
że się tak wyrażę, rynkowe (i niestety nao.iwrót), 
człowiek taki jak p. Feliks Jasieński, obdarzony 
z jednej strony snbtelnem poczuciem sztuki, czło­
wiek o wybrednem wprost znawstwie i wykształ­
ceniu wcale nie dyletanckiem, a z drugiej strony 
jednostka niezmiernie energiczna, w której tem­
peramencie leży konieczność czynu — indywi­
dualność taka, obdarzona do tego niezwalczoną 
życzliwością dla sztuki i dla artystów, może się 
stać nareszcie pierwowzorem polskim estety-po- 
średmka między twórcami a publicznością, orga­
nizatorem prawidłowego i sprawiedliwego odbie­
rania i rozszerzania sztuki, tego, co w ekonomji 
nazywa się konsumeją.
B»t Że pan Jasieński w tym kierunku posiada 
prawdziwy nerw, najlepszy dowód w po wodze
niu pierwszej teki grafików polskich.

*
*  *

Publiczność rozchwytała co do jednego wszy­
stkie odbitki zwyczajne i wytworne teki grafi­
ków polskich, artyści uczcili trudy p. Jasień­
skiego ucztą manifestacyjną. — Zestawienie tych 
faktów samo wskazuje jnż na to, że ukazanie się 
teki jest zjawiskiem artystycznem. godnem u- 
wagi. |

Z jakich powodów więc teka zasługuje na u- 
wagę baczniejszą? — Co sprawia, że wydanie 
pierwszego rocznika stało się takiem prawie świę­
tem w świeeie artystów ? I  czem jest sztuka

graficzna przedewszystkiem ? Czem się różni od 
t. zw. reprodukcji? W czem leży odmiana i 
wyższość grafiki nad reprodnkcją?

Na wystawie bowiem w Sukiennicach i w re • 
porterskich, więc pospiesznych sprawozdaniach, 
jakie czytaliśmy już w niektórych dziennikach, 
było mówione o tern, że teka grafików, którą 
wystawił p. Feliks Jasieński — to zbiór dosko­
nałych reprodukcyj...

I  to jest zasadniczy błąd w ocenianiu sztuki 
graficznej. — Reprodukcją, -nazywamy odbicie 
na papierze k l i s z y ,  która daje. podobiznę 
obrazu rysuuku i t. p., powstałą tym sposobem, 
że obraz, rysuuek i t. p n a j p r z ó d  fotogra 
fujemy, a potem z fotografii, więc z k o p i i  u- 
zysknjemy kliszę (najczęściej metalową: cynko­
wą, miedzianą i t. d.) Inaczej się rzecz ma z 
grafiką: litografią, akwafortą, flnorofortą i t. d. 
Tutaj oryginał kreśH się na kamieniu (litografia), 
na metalu (akwaforta), na szkle (flnorofortą) i 
ten nakreślony oryginał odbija się następnie na 
papierze wprost i bezpośrednio.

Tym sposobem podobizna oryginału powstała 
z odbicia, na papierze jest istotnym oryginałem 
dzieła sztuki, bo nie sposób przecie pokazywać 
ów pra-oryginał: kamień, płytę miedzianą lub 
szkło.

Teka więc graficzna, jaką wydał p. Jasień­
ski jest zbiorem kilkudziesięciu oryginalnych prac 
rysowników polskich, którzy pracę swoją oddali 
t e c h n i k ą  g r a f i c z n ą ,  jak  malarze oddają 
swoją farbami olejnemi, temperą i w. i. Że na 
tekę tę, zgromadził inicjator szereg pierwszych 
dziś imion w sztuce polskiej, że dalej, teka ta  
nosi znamiona wzorowego wykonania techniczne­
go (litograficzne Kartony odbijał zakład p. Pru- 
szyńskiego w Krakowie: — rezultat wprost eu­
ropejski.), więc to sprawia, iż pojawienie się jej 
jest istotnym dniem w życiu artystycznem na- 
szem, tern bardziej, że jest początkiem i pierw­
szą próbą rozszerzania dzieł sztuki tym sposo­
bem: graficznym. (Aut.)
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z wazeliną na ciało oraz inne olejki eteryczne, 
jak  n. p. zawierający siarczek allylu czosnek,— 
którego zażywanie wewnętrzne nawet chroni od 
komarów i od dawna chronił u nas żydów od 
malarji w porównanin do nas. Takim skutkom 
ochronnym cieszy się zewnętrzne i wewnętrzne 
używanie cytrynowego kwasu w okolicach ma- 
larją nawiedzonych, błotnistych, gdzie cytryn nie 
brak. Powszechnie u nas znanym środkiem jest 
też kamfora, jest muszkatułowy orzech, olejek 
terpentynowy oraz rozmaite nakadzenia w mie­
szkania, n. p. z proszkn chrysantemowego „Zam- 
pironi" Działania tych „odh ouiarzających1 środków 
przeciwko zimnicy dopiero teraz jest nam zro­
zumiałem, gdy rozumieliśmy współdziałanie ko­
marów w rozszerzaniu tej choroby. Tak samo 
asaniz&cja malarycznych okolic przez kanalizację, 
odwodnienie, drenowanie, polega na tern, że 
gdzie brak wód stojących, tam się komar rozwi­
jać nie może.

Jest to więc pole wdzięczne dla inżynierów 
ku ochronie ludzi od tej strasznej plagi ludzko­
ści. Gdzie tego przeprowadzić na razie nie mo­
żna, tam trzeba przynajmniej ochronić dostęp 
komarów zarazkonośnych przez odpowiednie krat­
ki druciane w oknach, drzwiach i wszelkich o- 
tworach domu, trzeba też wybierać miejscowość 
wysoko położoną na mieszkanie, albo oddaloną 
od bagnisk; mieszkańcy tych okolic nie powinni 
nigdy sypiać na dworze w nocy i nie wychodzić 
nigdy po zachodzie słońca bez chroniącej ich o- 
dzieży, bez zasłon i rękawiczek. Dla inżynierów 
w zwrotnikowych krajach jest szerokie pole 
działania ku uzdrowotnieniu okolic nieprzystę­
pnych dotąd kulturze białej rasj Czarna rasa, 
zdaje się, nabyła już pewne uodpornienia na u- 
kłucie zakażonego malarją komara. Ze środków 
działających wprost przeciwko plasmodjom mala- 
i ji  najskuteczniejszą jest dotąd chinina. Prócz 
n:ej używa się i błękitu metylenu i arszeniku, 
jako środków przeciwko samej chorobie i zara­
zem zapobiegawczego podobnież jak chininy. — 
Pomyślano też o szczepieniu ochronnem przeciw­
ko zimnicy za pomocą surowicy z krwi koni cho­
rych ns, pomór koński. Czy osiągnie się w ten 
lub inny sposób immnnizację zupełną przeciwko 
malarji (zimnicy) w jej trzech postaciach, oraz 
przeciwko żółtej gorączce zwrotnikowej, to przy­
szłość wykaże. Obecnie nie pozostaje nam nic, 
jak  trzymać się obok chininy i podobnie do niej 
przeciwko samemu jadowi zimmczemu działają­
cych środków, także i środków chemicznych i 
mechanicznych, odpędzających od nas i niedopu- 
szczają ych do nas komarów. Jest atoli nadzieja, 
że walka z temi przez komary przenoszonemi 
chorobami uwieńczy z czasem skutek tak świe­
tny, że biała rasa będzie mogła żyć i rozwijać 
się w krajach, które dotąd są dla niej zabójcze 
i dlatego przez nią zamieszkane być nie mogą. 
W Europie powinna maiarja ustać w krótkim 
czasie znpeinie.

ZB.BWIATA
„Niewidomi przejrzą “ . —  Tyara  Saitofernesa  
(ostateczne wyjaśnienie). —  Wrogowie dzieci. —  

Drzewa przedhistoryczne.
„ N i e w i d o m i  p r z e j r z ą " .  Mniej więcej 

przed trzema laty, jakiś dr Stiens przy pomocy 
jednego z dziennikarzy, ogłosił światu, iż przy 
zastosowaniu w sposób sobie tylko znany elektry­
czności, zupełnie niewidomym powrócić umie 
wzrok. Wiadomość tę w lot pochwyciły wszyst­
kie gazety i obwieściły światu nadzwyczajną 
wieść. Sceptyczniej jednak zapatrywały się na 
to pisma fachowe i naukowe lekarskie. Wyda­
wca londyńskiego „Elektrician" z jednym ze 
swych przyjaciół, ociemniałym od kilku lat, udał 
się do wielkiego wynalazcy prosząc o kurację. 
D r Stiens nie był jednakże w stanie nic pomódz 
nieszczęśliwemu kalece. Po zdyskredytowaniu 
niefortunnego lekarza, wieści o cudownem lecze­
niu ślepoty umilkły, kiedy znów przed kilku 
dniami artykuł p. t. „Niewidomi przejrzą", za­
czął się ukazywać w różnych pismach zagrani­
cznych, budząc na nowo sensację. Pismo więc 
fachowe londyńskie ogłasza, iż po wyegzamino- 
waniu „profesora" i „doktora" Piotra Stiensa, 
tenże przyznał się, iż w tej dziedzinie nie do­
szedł .do żadnych dobrych rezultatów, i że wszy­
stkie poprzednie twierdzenia dra Stiensa, jakoby 
posiadał tajemnicę leczenia ślepoty, są fałszywe.

T y a r a  S . a i t o f e r n e s a  ( o s t a t e c z n e  
w y j a ś n i e n i e ) .  Z Paryża donoszą, że grawer 
odecki, Rachnmowski, któremu autorstwo falsy­
fikatu przypisywano, a który dotychczas w spra- 
wia tej głosu nie zabierał, oświadczył obecnie.

iż on to istotnie tjarę na zamówienie wykonał
oraz, że na żądanie dostarczy dowodów.

** *
W r o g o w i e  d z i e c i .  W Chicago właści­

ciele domów nie chcą wynajmować mieszkań ro­
dzinom z dziećmi, a karty z napisami: „Dzieci 
i psy niedozwolone" nie są tam bynajmniej oso­
bliwością. Rada miejska odbyła w tych dniach 
posiedzenie, by zaradzić temu, a jeden z człon­
ków rady zaproponował, by na gospodarza, któ­
ry nie zechce wpuszczać dzieci do swegu domu, 
nałożyć 100 doi. kary. Wniosek zyskał uznanie
zgromadzenia i będzie pewnie uchwalony.

** *
D r z e w a  p r z e d h i s t o r y c z n e .  Z San- 

Francisco nadchodzi wiadomość, że wielkie nie­
bezpieczeństwo grozi słynnemu „gajowi" olbrzy­
mich drzew w Kalifornii, który, położony w po­
bliżu wodospadu Niagary i parku Yellowstone, 
należy do cudów Ameryki. Handlarze drzewa na­
byli cały gaj i zamierzają go wyciąć pod budo­
wę kolei żelaznej. — Wysłana tedy zostanie do 
prezydenta Roosevelta petycja z prośbą o zacho­
wanie resztek przedhistorycznej roślinności; we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, rząd prze­
prowadzi wniosek, mocą którego uchwalony bę­
dzie kredyt na zakup tych 7,000 olbrzymich 
drzew, co uchroni je od zagiady przez ręce 
ludzkie.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś czwartek Franciszka z Pauli 

wyznawcy; w piątek Siedmiu Bo.eści N5IP., Ryszarda bi­
skupa wyznawcy.

Kalendarzyk asironamlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz, 5 m: nut 20, zachód przypada o godz. 6 mi­
nut 7, długość dnia gudzin 12 minut 47.

— — — m h m J  — -  —

K apą}cle ty lko a  O krceieijan ’

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Tarnów 31 marca. (Święto drzew. — Składki 

na kaplicę szkolną. — Koncert Bandrowskiego. — 
Notatka epidemiologiczna). Jak  w latach poprzednich 
tak  i tego roku uiządzi tarnowskie tiw aizystw o ogro ­
dnicze dnia 16 kw ietnia wiosenue św ięt) drzew. Jest 
to wielką, zasłt gą towarzystwa ogrodniczego, że w sło­
wie i w czynie popiera nader-gorliw ie rozwój sado­
w nictwa oraz zamiłowanie' do pielęgnowani? drzew 
owocowych, przyzwyczajając z widocznym już dziś 
skutkiem  do szanowania drzew nie tylko w pryw a­
tnych zakładach, ale i na miejscach publicznyon ro­
snących.

K edy przed trzem i laty urządzmo pierwsze s a ­
dzenie drzew uwocowych przy gościńcu z Tarnowa 
do Tarnowca, mniemano ogólnie, że je s t to praca 
zmarnowana, a pieniądz wprost wyrzucony, bo z po­
sadzonych drzew nie spodziewano się ujrzeć owoców. 
Byliśmy pewni, iż lud naBz mało uświadomiony, a na 
szozepki łakomy, wyniszczy zasadzone drzewka, wy- 
rywając je  — a re,zt.ę połanpą rozpustni chłopcy i 
zr dwa —  trzy lata sterczeć może będzie przy dro­
dze kilka mocno uszkodzonych niedobitków...

Na szozęśue przewidywania te woale s ę nie sp e ł­
niły, bo posadzone przed trzema laty drzewka rozta- 
sta ją się w spaniale i nie doznały dotąd ani ze stro­
ny ludu ani ze strony dz:eci żadnej szkody.

W  ubiegłym roku posadzono drzewka, owocowe 
przy drodze z Tarnowa do Klikowej na przestrzeni 
jednego kilom etra; w tym zaś roku 16 kwietnia po­
sadzą uczniowie szkół ludowych tarnow skich i szko­
ły we wsi Klikowej dalszy szereg drzew po obu stro­
nach drogi aż do samej Klikowej, na przestrzeai 
przeszło kilometra. W  ten sposób powstanie piękna 
alea jabłoni, przeplatana na miejscach niższych ś li­
wami.

Za inicjatyw ą Towarzystwa ogrodniczego tarnow ­
skiego odbędą się tej wiosny xj pobliskich powia­
tach podobne św ięta drzew , przeprowadzone przez 
tych nauczycieli Indowych, którzy w roku ubiegłym 
ukończyli w Tarnowie kurs sadowniozo-ogrodniczy, 
urządzony przez Radę szkolną krajow ą p o i egidą 
Towarzystwa ogrodniczego. W  ten wię sposób przy­
k ład  i  działalność Towarzystwa obejmują coraz szer­
sze w arstw y społeczeństwa, przyczyniając się wyda­
tnie do podniesienia sadownictwa w naszym kraju, 
a temsamem do wzrostu dobrobytu.

R ada szkolna krajowa i w tym roku urządzi po­
dobny kurs sadowniczo-ogiodniozy dla nauczycieli z 
Tarnowa i pobliskich okręgów, a wykłady i pracę 
około praktycznego pouczenia owych nauczycieli po­
wierzyła Rada szkolna pp Maciaszkowi i Kurow­
skiemu.

Władze szkolne więc i władze rządowe zwróciły 
już uw agę n i  tarnowskie Towarzystwo ogrodnicze i 
jego działalność i poczęły zas iać je  odpowiedaiem i
S U  h  w o n  n i e m i .  w i ę r »  W i z  i

autonomiczne uwierzą, że Towarzystwo ogrodnicze za ­
sługuje na poparcie i użyczą mu również swej po­
mocy tem więcej, że Towarzystwo sadzi drzewka o- 
wooowe z własnych funduszów na gruntach, należą­
cych do tutejszej gminy.

* Od kilku  lat zbiera specjalny komitet składki 
na budowę kaplicy szkolnej, która jest bardzo po­
trzebną, to  Tarnów ma zbyt mało kościołów i dzia­
tw a szkolna tłoczy s 'ę  w nich śród publiczności, nie 
mogąc często zdobyć dla siebie odrobiny miejsca, 
aby wysłuchać mszy św

Dotychczas na ten cel zebrał komitet ogółem kw o­
tę 5 .439 kor.

* W  pierwszych dniach kw ietnia b r. przybędzie 
do Tarnowa stynny artycta śpiew rk p. A leksander 
Bandrowski i  da tu  konoeit. Urządzeniem koncertu 
zajmnje się p. M. T frk . w hścicie l an tykw am i w 
Tarnowie, współplemienuik antykwarzy krakowskich 
z ulicy Szpitalnej. Czy pan Bandrowski śród trzydzie­
sta  tysięcy mieszkańców Tarnow a nie znalazł n iko ­
go odpowiedniejszego do urządzenia koncertu?

* Epidem ja zaczyna n a i powoli opuczozać. Tyfus 
plamisty, tyfus brzuszny i dyfterja w ygasły w  pow ie­
cie tarnowskim . W  Tarnowie panu je  d jfte rja .

Dobra Jabłonlce. W spraw ie notatki, jak ą  ode­
braliśmy z prowincji w spraw ie sprzedaży żydom 
dóbr Jabłonioe, a  którą zamieściliśmy w Nrze 86 
„Głosu N arodu11, otrzymujemy od pani Wysockiej na­
stępujące sprostow anie:

I. N ieprawdą jest, jakobym dobra moje „Jabłoni- 
ce“ sprzedała wyłącznie żydom, natomiast praw dą 
jest, że nabyła je  spółka włościańska z gospodarzem 
Olszewskim na czele, w skład której wchodzi także 
trzech żydów.

II. Wobec tego niepraw dą je s t również, jakoby 
mój zastępca praw ny dr A rtur Goldhammer adw okat 
z Sanoka, był tak sprzedażą pokierował, by się ma­
ją tek  z pominięciem kupców chrześcijańskich, dostał 
jedynie w ręce żydowskie. Natom iast praw dą jest, że 
gdy rok temu spółka wtenczas, wyłącznie żydowska, 
ofiarowała daleko korzystniejsze w arunki, tak  ja, jak  
i  zastępca mój prawny, woleliśmy choć ze znaczną 
stra tą  materjainą, zapohiedz wyzyskaniu miejscowych 
włościan, przez przyszłych nabywców paroelatorów i 
rozpoczęliśmy parcelację na w łasną rękę.

Dopiero doświadczenie rychło nabyte, zniewoliło 
mnie ostatecznie do sprzedania Jabłonioy w całości 
wyżej wymienionej spółce.

Zofia z Załuskich Wysocka.
Ze sprostowania tego w ynika to, że część dóhr 

Jabłonickich istotnie przeszła w ręce żydowskie. F ak t 
godny ubolewania tembardziej, że praw ie na pewno i- 
z góry można przewidzieć, iż spóinioy-żydzi oszukają 
spólnikćw-chrześcijan przy tym interesie.

Kawa zdrowia. Pan Karol Łączko, aptekarz w 
Podgórzu, podpisał w tyrh  dniach kontrakt spółki 
z panem Kaz>m.erzem W aśniewskim, wynalazcę i fa- 
brykanDm „kawy zdrow ia11.

Analizy chemiczne dokonane w zakładzie do bu- 
dania środków spożywczych profesora dra Bujwida 
jak  również w pracowni chemicznej m iasta Krakowa 
przez docenta Uniw. dra Lsm bergera wykazują wy­
soką wartość spożywczą „kawy zdrow ia11.

„Kawa zdrow ia11 się różni od kawy Kathrei- 
nera i t. p., że nie jest jak  te, surogatem, który się 
musi mieszać z kawą, ale sama jako kawa może być 
z pożytkiem apożywuuą, zwłaszcza dla rekonwalescen­
tów. dzieci, ludzi słabych: nie zawiera bowiem ani 
kopeiny, ani żadnych alkaloidów zdrow ia szkodliwych. 
Nowej spółce szczerze życzymy szczęścia.

Z Zatorft piszą nam. F . G. Z powodu poważnych, 
a bliżej jeszcze ogółowi nieznanych, usterek w adm i­
nistracji gminnej, partya in t.ligenęji w Radzie m!ej- 
skiej spowodowała przed dw om t tygodniami burm i­
strza p. W ichmana do ustnej na razie rezygnacji z 
urzędu swego.

Rezygnacji tej nie wniósł jednak następnie b u r­
mistrz na piśmie, w skutek czego przed trzema dn ia­
mi wnieśli ją  ze swoich godności pp. radcy miasta : 
ks kanonik dr Krajewski, ku p ie i Medwecki, pełno­
mocnik dóbr Nairaski, apteka-z i zastępea hurmie rza 
Nowak właściciel realności Orzdae, tudziei. lekarz i 
zwierzchnik dr Tarchalski.

P artja  mieszczan pospieszyła się z dopełnieniem 
powstałych tym sposobem wyłonić w w  gronie zwierz­
chności, wybierając, już nazajutrz po rezygnacji ra d ­
ców, zastępcą burm istrza p. Cielińskiego, a zw ierz­
chnikiem p. M gdałka ; nie spoczywa jednak i nie 
daje za w ygraaą partja inteligencji, która z żałobą 
przeciw ujemnej adm inistracji gminnej w ystąpiła przed 
w łaściwą władzą.

* Pod kierunkiem lekarza p. dra Grzybowskiego 
rozwija się tu  wcale dobrze amatorskie kółko teatral­
ne, które w okresie swego trzechmiesięcznego istnie­
nia, zapowiada już trzenie z rzędu przedstawienie.

Jubileusz T  T. Jeża. Odbieramy ze Lwowa na­
stępującą odezw ę:

„Upłyaęło już z górą 50 lat pracy pisarskiej n e ­
stora powieściopisarzy naszych, Zygmunta Miłkow- 
skiego (T. T. Jeża). Zasługi, położone przezeń w p i­
śmiennictwie polskieni, czyŁ'ą z N ’ego postać drogą 
dla Polaka, "apłu^iifiiion »>a <'enśó «"wo7 *»'>hną, w  sze­

Rls święta. Wielkanocne poleca: B a ra n k i, p isa n k i, K w ia ty  karmelowe, m ączek  i wszeikie ozdoby. 
Przyjmuje zamówienia na Torty w różnych gatunkach, Mazurki, Przekładance, 
B ab y , Sern iak i, Jajecznik! i t  p. — Dziękując !&a dotychczasowe uznanie 

t* polecam się i nadal łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 808
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regu  pokoleń, a tembardziej na troskliw ą pamięć 
współczesnych.

Dziś 80 letni starzec, umączony znojnem życiem, 
nie wypuszcza z rąk czarodziejskiego pióra, którem 
la t tyle sprawował rządy dusz w narodzie. W  pół­
wiekową rocznicą tej pracy pisarskiej dojdzie do nie­
go z całego kraju głos hołdu i  pociechy na s ta ro ść : 
„Nie zapomnieliśmy o Tobie, czcigodny Patrjaruho, 
nie damy Ci w ątpić o sercu naszem, świadomem 
Twych zasług i  znojów, umiejącein uznawać swoich 
przewodników !“

Oto zawiązał sią w Galicji komitet, który posta­
nowił w tym roku zebrać drogą składek jubileuszowy 
dar narodowy dla T. T. Jeża. D ar ten bądzie Mu 
wrąozony tytułem  honorarjum za jedną z najznako­
mitszych powieści, nabytych do w ydania jubileuszo­
wego. K cm ittt przeznaczył na to wydawnictwo trzy- 
tomową powieść „O by t“ (Rycerz chrześcijański") i 
ta  w początkach la ta  oddana bądzie do szerokiej roz 
sprzedaży we w szystrich dzielnicach.

Komitet jubileuszowy wzywa niniejszem wszyst­
kich obywateli, bez względu na stronnictwa i obozy, 
obywateli umiejących uznać istnienie postaci ogólno­
narodowych i ocenić ich znaczenie, o przyczynienie 
s :ę datkami swojemi, aby ten dar narodowy wypadł 
ja k  najpokaźniej, aby siał sią oznaką czci naszej dla 
sędziwego jubilata, choć w części odpowiadającą jego 
niespożytej zasłudze, a z drugiej strony rzeezywistoj 
potrzebie.

Składki na ten cel przyjm ują: skarbnik komitetu 
d r  E rnest Adam (Lwów, Izba handlowa), członkowie 
komitetu, redakcje dzienników we Lwowie i  Krako­
wie, oraz osoby, posiadające listy składkowe, wydane 
przez komitet."

Odezwę tę podp isa li: PrezeB komitetu Michał Mi­
chalski, wioeprezydent m. Lwowa poseł do Srjmu, 
skaibnik  komitetu dr E rnest Adam, prezes Kcła im. 
Jeża T. S. L  , sekretarz komitetu Klemens Kołakow­
sk i; oraz kom itet: Kajetan Abgarowioz (Abgar Sol- 
tan), d r Zygmunt Balicki (Kraków), Kazimierz B arto­
szewicz red. „Kurjerka krakowskiego", Adam Bełci- 
kowski (Kraków), Karol Brzozowski, prof. P iotr Chmie­
lowski (Zakopane), Stanisław  Ciuohciński wiceprezy­
dent m. Lwowa, Roman Dmowski red. „Przeglądu 
Wszechpolskiego (Kraków), Edw ard Dubanowicz pre­
zes Czytelni akademickiej, prof. d r Benedykt Dybow­
sk i, Franciszek Rawita-Gawroński, dr S tanisław  Głą- 
biński poseł do Rady pańBtwa, A rtur Gruszecki (K ra­
ków), Franciszek Jaworski, Jan  Kasprowicz, Michał 
Konopiński red. „Nowej Reformy" (Kraków), Platon 
Kostecki, Adam Kreehowiecki, Jan  Popław ski, W ła­
dysław Orkan, pref. d r Bronisław Radziszewski, E d ­
mund Riedl radny m. Lwowa, Zygmunt Sarnecki, 
K an K. Steczkowski dyr. gal. Kasy oszczędności, 
prof. d r Kazimierz Twardowski, Zygmunt W asilewski 
red. „Słowa Polskiego", dr Alfred Zgórski dyr. B in ­
ku krajowego, Jan  K. Z eliński dyr. Banku gal. dla 
handlu i przemysłu.

Ogłoszenie konkursu. W celu nadania dwóch 
galicyjskich miejsc funduszowych w Akademji Mnrji 
Teresy w W iedniu, W ydział krajowy ogłasza niniej- 
szem konkurs. Kto więc życzy sobie umieścić w tej 
akadem ji syna lab młodzieńca poruezonego jego opie 
oe, winien wnieść do W ydziału krajowego prośbę 
najdalej d o  d n i a  10 m a j a  1903 włącznie z na- 
stępującym i załącznikam i:

1) Metrykę chrztu, należye:e uwierzytelnioną na 
dowód, że tenże ukończył rok ósmy, a nie przekro­
czył roku dwunastf go swego ży c ia ;

2) Świadectwem szkolnem na dowód, że kandy­
d a t  ukończył z dobrym postępem przynajmniej trzecią 
klasę szkół pospolitych, tak zwanych dawniej „nor­
m alnych". J  żeli kandydat uczył s^ę dotychczas p ry­
watnie, należy dołączyć oprócz św iadectwa szkolnego 
św iadectw o m oralnośń, wydane przez miejscowy u- 
rząd parafialny.

3) Świadectwem lekarskiem.
4) Świadectwem o stanie majątkowym, wydanem 

przez miejscowy urząd parafialny a zatwierdzonem 
pizez zwierzchność gminną i starostw o powiatowe, w 
którem wyrazić należy, ozy kandydat ma rodzeństwo 
i jak  liczne, nakoniec

5) Deklarację proszącego, że w razie przyjęcia do 
Akademji, spraw i kandydatowi wyprawę i będzie p ła ­
cił do Kasy zakładowej na uboczne w ydatki corocznie 
po 400 koron, ewentualnie o 100 k. więcej. Program 
Akadem ji oraz infirm aeje o szczegółach wyprawy dla 
ucznia można przejrzeć w archiwum  W ydziału krajo­
wego (gmnch sejmowy na d o le )

Przyjęcie do Akademji nastąpi w  pierwszein pół­
roczu roku szkolnego 1903 /4 .

Podania, wniesione po upływie term inu konkur­
sowego lub też na ręce innej władzy nie będą uw zglę­
dnione.

Egzamin Z rachunkowości. Katarzyna Copjówna 
złożyła dnia 13 z. m. egzam n z rachunkowości p a ń ­
stwowej w namiestnictwie we Lwowie.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Kraków 2 kwietnia

Opróżnienie Wawelu. Po ułożeniu zarysów kon­
traktów  w  sprawie opróżnienia W awelu, oraz eo do

oświadczeń gminy w zprawie nowych koszar, wyje- 
ohał wczoraj członek W ydziału krajowege p. Were 
szczyński z dr Przygodzkim, urzędnikiem Wydziału 
krajowego, oraz sekretarzem proknratorji skarbu, d r 
W aygartem.

Radca dworu dr Korn po porozumieniu się z w ła­
dzami wojskowemi wyjtżdża dziś po południu. Kon­
trak ty  w przyszłym tygodniu przesłane zostiną do 
W iednia celem przejrzenia w ministerjum  wojny i 
skarbu.

Do kontraktów  dołączone być m ają piany św iad­
czeń Gminy, oDejmująee budowę, dróg i chodników, 
tudzież doprowadzenie ru r  gazowych i  wodociągo­
wych do nowych koszar.

Termin podpisania kontraktu przewidziany na po­
czątek m aja b. r.

Wspólne uwielbienie męskie Przenajświętszego 
Sakramentu odbędzie się w kościele Sióstr Felicjanek 
na Smoleńsku dnia 5 kw ietnia r. b. od godziny 3 
do 4 po południu, na które zarząd Bractw a wszyst­
kich swych członków zaprasza.

Prof. August Sokołowski mówił wczoraj w Ko­
le literaeko-artystycznem o misji pułkownika Wyle- 
żyńskiego w Petersburgu w r. 1830.

W „Bibljotece warsz." pojawił się w osiatnich 
miesiącach pam iętnik pułkow nika W yltżyńskiego, o- 
bejmująey ten krótki ale znamienny obraz jego życia, 
gdy w r. 1830 Chłopioki wysłał go był do P eters­
burga, by ten w jego im ieniu przedstaw ił Mikołajo­
wi I. żądania dy k ia tira  wojsk polskich.

Prof. August Sokołowski w krótkim, krytycznym 
i dosadnym odczycie, dał słuchaczom historyczny ko­
mentarz, bez którego pam iętnik Wyleżyńskiego staje 
się niezrozumiałym, nakreślił charakter psychiczny 
rewolucji 1830 i 1831 roku, oraz stan umysłów w y­
bitnie szych jednostek w tej ważnej dziejowej chwili. 
I  na tern tle polityczna wędrówka pułkownika W yle­
żyńskiego nabrała dopiero należytej barwy.

Słuchacze podziękowali wytrawnem u historykowi 
szczerym oklaskiem.

Po odczycie zebrani zasiedli do wspólnej wieczerzy, 
przy której prof. Aug Sokołowski wzniósł zdrowie 
wczorajszego solenizanta a sympatycznego gospodarza 
Koła p. Hugona Flechnera, a ks. prof Paw lioki dzi­
siejszego solenizanta prof. Franciszka Byliokiegc.

W esołą pogawędkę urozmaiciła piękna gra na for­
tepianie prof. Byliokiego.

N a zakończenie wieczoru przystąpiono do przetar­
gu pism „Koła".

Z teatru Artyści nasi i reżyserja studjnją obe­
cnie głośną sztukę Herv.eux’go „Bohaterka rewolu 
cji" (T ’hćroique de Mćrioourt) z p. Wysocką w roli 
tytałowej, która była ostatnią w ielką kreacją Sary 
Bernbardt. Sztuka H em e u x ’go przyjęta została z wiel- 
kiem uznaniem przez poważną krytykę francuską, ja ­
ko obraz silny a wierny wrzenia rewolucyjnego we 
Francji na schyłku osiemnastego stulecia.

Wśród mnóstwa sztuk poczerpniętyeb z dziejów 
Napoleona „Bohaterka rewolucji" jest do pewnego 
stopu a gloryfikacją republiki, chociaż autor zwraca 
się przeciw szalonemu teroryzmowi, który sam się 
gubi udaną przesadą. Pracow nia krawiecka przygo­
towuje nowe stylowe kostjumy dla całego szeregu po­
staci dziejowych, które w tej sztuce przesuną się 
przez scenę.

Zmiana statutu Kasy oszczędności. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu rady miejskiej toczyć się będą na 
rady nad zm ianą sta tu tu  miejskiej Kasy oszcz. Spra­
wa ta  jest bardzo ważna i trzeba przypuszczać, że 
rada głębiej się nad nią zastanowi, i nie dopuści do 
zbytniego przeciążenia budżetu Kasy wydatkami nie- 
produktywnemi, których konieczność nie będzie wy­
kazana ponad wszelką wątpliwość.

PlwO podrożało z dniem wczorajszym o 2 hal. 
na butelce i dużej szklance. O ile podrożenie doty­
czy wyżazyeh gatunków, nie da Bię ono odczuć, na­
tomiast zdrożenie piw a słabszego używanego przez 
ludność uboższą jest nowym dotkliwym ciężarem. Nie 
należy zapominać, że piwo jest chemicznie jakby roz 
puszczonym chlebem i stanow i nie najgorszy posiłek. 
Rozpowszechnienie piwa, powstrzymuje zgubne na­
stępstw a picia wódki, która dla swej mocy i  tru ją ­
cych dodatków, jest w każdej firm ie i w każdej ilo­
ści szkodliwa. To też sądzimy, że władze powinny 
wdać się w tą  sprawę, i nie dopuścić do podrożenia 
produktu, który jest już niezbędnym dla ogromnej 
części ludności.

Wieczór „Młodej Polski" odbędzie się z koń­
cem kw ietnia b r. w sali „Sokoła" staraniem u- 
czniów kl. Y II gimnazjum św. Anny. Kulminacyjnym 
punktem  programu bępzie niegrany dotychczas i  nie- 
drukowany dram at St. W yspiańskiego „Noc lis to p a ­
dow a". Próby pod kierunkiem autora w toku.

Z klubu szermierzy im. Wołodyjowskiego We 
czwartek tj. 2 go kwietnia br. o godzinie 7-mej, od­
będzie się w salach Klubu (Rynek 22) ogólne towa­
rzyskie zebranie członków. Po zapoznaniu się z nowo 
przyjętymi członkami, nastąpi wspólne „as3aut“ . W po­
niedziałek zaś tj. 6 go b. m., urządza klub „assaut" 
większe, na które rozesłane zostaną zaproszenia. Za 
znaczyć należy, że Klub pod kierown!ctwera znanego 
z turniejów  fesbmistrza p. uadp. F . N iwotuego, k tó­

ry jest równocześnie dyrektorem Szkoły szermierki i 
pod prezesostwem p. St. Żeleńskiego, rozwija się i 
prosperuje znakomicie

Zwyczajne zebranie człoaków „Sokoła" krakow ­
skiego, odbędzie się w sobotę dnia 4 bm. wieczór, 
w górnej sali.

Na porządku dziennym dalsze obrady nad Zlotem 
krajowym

Obsadzenie jednej posddy notarjusza w K ra­
kowie ma ni' bawem nastąp ć. Krążą pogłoski, że po­
sadę otrzyma p. Tadeusz Starzewski, notarjusz w W a­
dowicach, któryby w ten sposób przekroozył 40 ko­
legów. Do sprawy tej, mającej zasadnicze zdarzenie, 
powrócimy wkrótce.

Na dochód kasy emerytalnej artystów naszej 
sceny w dniu 6 b m. danym będzie w teatrze „Wie- 
czói p ie ś J "  przez p. Koi rada Zawiłowskiego ze wspó- 
udziałem p Ignacego Friedm ana. D ’ Zawiłowski wy­
stępował przed dwoma tygodniami w W arszawie w 
sali „Filharm onji" z podobnym wieczorem i zyskał 
jednomyślne uznanie krytyki tamtejszej i gorące apla- 
uze publieznośoi. Koncertant wykona obszerny program 
dobrany z w ielkim  smakiem, składający s!ę z pereł 
t- j gałęzi literatury muzycznej. Artysta zaangażowany 
został od 1 września do opery cesarskiej w W iedniu, 
będzie t )  w obecnym czasie jedyny jego w ys'ęp w n a ­
szem mieście.

Towarzystwo dla założenia szkoły średniej
nowegc typu w K ratow ie ukonstytuowało się na 
walnem zgromadzeniu 20 marca b. r. Po wybraniu 
wydziału uchwalono rez ducje, wzywając wydział do 
gorliwych starań  o pozyzkanie dla nowego Tow arzy­
stw a jak  największ j il ści członków, o uzyskanie 
potrzebaych funduszów do 2 ałożenia i utrzymania uo 
wego zakładu, o wyszukanie protektora dla S tow a­
rzyszenia i popularyzowanie celów Towarzystwa.

N a pierwszem swem posiedzeniu obrał wydział 
prezesem dra Odona Bujwida, profesora U uniw ersyte­
tu  Jagiellońskiego, wiceprezesem dra Gustawa (Jjej 
skiego, radcę sądu krajowego, sekretarzom Karola 
Kunza, profesora szkoły realnej, zastępcą sekretarza 
Stanisław a Jaworskiego p ro fso ra  gimnazjalnego, 
skarbnikiem K. Mildnera knpea i  w łaściciela rea l­
ności.

Z herbaciarni Sprawozdanie p. Józefa Schneidra 
skarbnika I. herbaciarni ludowej przy ul. św. Marka 
1. 28. W I. herbaciarni ludowej przy ulicy św. M ar­
ka 1. 28 wydano w ub;egłym iyg. dniu 99 porcyj 
hoibaty czys.ej, 848 herbaty z mlekiem, 1053 her­
baty z cy„ryną, razem porcyj 2000 h erba ty : 205 kro­
mek chleba i  450 bułek dwuhalerzowych; zaś od o- 
tw arcia herbaciarni wydano 1645 porcyj herbaty czy­
stej, 30.476 herbaty z mlekiem, 22 592 herbaty z 
cytryną, razem porcyj 54 713 herbaty; 3788 kromek 
chleba i 18.897 bułek dwuhalerzowyeh.

Z Domu Matejki. W ciągu miesiąca marca b. r. 
zwiedziło „Dom Matejki" i  jego zbiory 37 osób za 
wstępem oc 40 hal., 12 osób za w sfęoem po 1 ko­
ronie i 3 osoby za cdJzielną opłatą, uwidoesnioną w 
„Ks'ędze daiów ". — Z tego ty tu łu  wpłynęło ogółem 
do ka^y Towarzystwa 32 kor. 80 hal.

Przeciw podrożeniu piwa odbyło się wczoraj 
wieczorem w sali redutow e| etirego teatru  zgroma­
dzenie, zw ołine przez aoojalistów. Na zgiomadzeniu 
przemawiał towarzysz C z a k .i ,  występując przeciw 
p dn esieniu ceny piwa. Zastępca browaru okocim­
skiego p. R ipper oświadczył, że browar ceny piwa 
nie pudwyższył i że nie D odryżsty cen piw a butel­
kowego. Takie samo i ś eiadizenie złożył d>stawea 
piwa S titte r  Wobec tego zgromadzeni oś w iadczyl, że 
będę bojlcotować browary, któreby ceny piwa pod­
niosły.

Popieranie żydów. Jeden z naszych czytelników
pisze nam : Odezwa! N.ema silidaruiejszeg o plem ie­
nia nad żydów; od nich powinniśmy się uczyć soli- 
darnego działania i konsekwencję wzajemnego w spie­
rania, że u nas bowiem dz!eje się wprost przeciwnie; 
nie przestrzegamy zasady „eh'eb dla swoich" — ale 
dajemy drugim  sute zarobki.

Oto np. pewien masarz przy ulicy Szpitalnej, do­
bry kat ;lik odnawiał ze względu na nadchodzące 
Święta Wielkiejnocy, swój sklep, i wszystkie roboty 
oddał „ludziom wybranym" bo żydoml (jak  na obe­
cny zastój pracy każdej gałęzi to wcale n ie ład n ie  ze 
strony pana masarza) a nawet kolosalny szyld, dnia 
pierwszego kw ietnia został nowo odmalowany i za­
wieszony przez pp. majstrów wyznania mojżeszowago! 
A nasi rzemieślnicy Polacy — katolicy chodzą po 
mieście i szukają nadarem nie pracy...

Chyba im żydzi dostarczą 2 arobku, —  Jak ie  to 
smutne !!

Dla biednego ucznia Potrzeba wysłać] chorego 
- ncznia VI klasy, nie posiadającego żadnych środkćw  

ntrzym ania d ’a poratowania zdrowia do Zakopanego. 
Odzywamy się zatem do kolegów zamożniejszych, do 
ludzi na stanowisku, którzy może o chłodzie i g ło ­
dzie przebijali się przez życie, do matek, które czu­
ją  jak chłopcu choremu jeBt ciężko bez opieki w al­
czyć z n edostatkiem, aby zechcieli s 'ę  zobowiązać 
przez k i l k a  m i e s i ę c y  składać po 2 korony do 
adm im straoji „Głosu Narodu" dla „ c h o r e g o  li­
c z n i  a".

Stanisław jtesltf 3  ̂ płótna, szyrtyngi, bieliznę stołową, ręczni- 
! ki, chustki do nosa, pończochy i skar- 

W K rak ow ie , u i. F iijrjań ska 3 7  * p e^  koszule, kołnierze, krawaty i t. p .
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Bl’ższy«h in fo rm uy j udzieli na żądanie p . Józe­

fowa Rogoezowa, Kraków, ul. Karmelicka, 1. 41, 
parter.

Intendantura i. korpusu w  Krakowie rozpisuje 
dostawę na ośm tysięcy nieokutyeh nowych desek 
świerkowych do łóżek wojskowych, Termin do w no­
szenia ofert upływ a z dniem 21 kw ietnia 1903 roku 
o godzinie 10 przedpołudniem. Bliższych wyjaśnień 
udziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

LejCO Żółte, bardzo h in e ,  do upizęży jednego 
konia, odebrała policja od podejrzane go indywiduum . 
Lejce właściciel odebrać może w biurze policyjnem 
„pod telegrafem".

„Consilium tacuitatis". Znany w Krakowie Mi­
chał Bobak b. lokaj, karany wielokrotnie, któr°go za­
jęciem jest pomagać tym co nie pracują a przecież 
żyją ., cudzym zarobkiem, i jego dwaj towarzysze 
Ziembiński zwany „Półwasem “ tudzież Całka — to 
trójka dobrze „zgraiit" i niebezpieczna dla naiw ­
nych. Trójka la  we wtorek l a  Małym Ryn­
ku spotkała Jana Michałów kę, Słowaka, który się 
sk .rży ł, że przybył do Krakowa aby się leczyć na bo­
leści w żołądku, ale mu „dochtery1* nic poradzić nie 
mogą. Podsłuchawszy taką skargę jeden z trzech, w 
tej chwili um iał skor yetió z tego, przedstawiając 
Rubałra za sławnego d która, który z pewnością go 
wyleczy. Michałówka ucieszony z dał s :ę zupełnie na 
łaskę p. d ra R  baka i jego asystentów.

Ażeby pacjenta nie prowadzić daleko do mieszka­
ł a  doktora, zaprosili go do knajpki, gdzie wzięli się 
do opukan;a żołądka, przyczem „consilium" orzekło, 
że Michałówka ma soliters, od którego go zaraz r a ­
dykalnie wyleczą. Robak w tej chwili w ypraw ił obu 
aaysteLtów po .lekarstwo i sam za nim i wyszedł z 
knajpy. Do knajpy, ma się rozumifć, już nie wrócił 
ani „duktór" ani „asystenci". Dopiero teraz Słowak 
spostrzegł, że padł ofiarą rzez m eszków , którzy przy 
pukanin żołądka wyciągnęli m i z kieszeni 40 koron. 
Ze skradzionemi pieniędzmi trójka udaht się do in ­
nej kna jiy , aby odpocząć i zabawić się po trndach 
konsultacji. Tam znalazł ich agent policyjny p Choj 
nacki i przy aresztował Robaka, Ziembińskiego i Całkę.

G a b r y e l s k l  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaj 
1 najmuje — fortepiany, pianina i harmonje -  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane - 
za gotówkę i na spłaty -  bez zaliczki

fiepertuai teatru miejskiego
W e czwartek 2 kwietnia: „Wicek i Wacek", kom w 4 

akt. Z Przy byiskiego (ceny miejsc zniżonej.

Bilans
Banku krajowego we Lwowie za r. 1902.

S ta n  czynny :
Kasa 2,761.699 kor. 79 hal. Efekta funduszów 

rezerwowych 1 ,470 .000  kor. E f-k ta  fuu duszn emery­
talnego 307.312 k.. 21 h. Efekta własne eskonto 
wane i w komisie 664.279 k. 85 h. Pożyczki em i­
syjne w 4 pre. i prc. listach zastawnych, w o
bligaejach komunalnych I  II III i IV emisji i w 4 
prc. oblig. kolejowych kapitał bieżący 126 017.604 
kor. W eksle i w arranty 16,905 421 k. 17 h. Zali­
czki na zastaw efektów 157,837 k. 36 h. Rachunek 
bieżący pokryTy efektami 2 ,788,408 k. 5 b. D łużni­
cy w rachunku bieżącym 15 ,026.992 k. 53 h. R eal­
ności z licytacji nabyte -57.584 k. 89 h. Udziały w
towarzystwach handlowych, przemysłowych i innych 
652.072 k. 50 h. Ruchomości 24 448 k. 14 h. Ró- 

,żne rachunki 1 ,082.163 k. 48 h.
R a/em  168,115.823 kor. 97 h.

S ta n  bierny.
K apitał zakładowy łącznie z przypadającym zy­

skiem za rok 1902 3 ,693.859 kor. 10 hal. Rezerwy 
3 ,355.752 k. 1 hal. Fundusz emerytalny 307.312 k. 
21 hal. Emisje Banku 126,210.900 k. Wylosowane 
efekta własnych emisyj 1 ,011.000 k. Kupony w o- 
biegu 65 7 .225 kor. 57 hal. Obce kapitały 31 ,002.323 
koron 54 hal. Lokacje zastępstw  780.375 kor. 55 
hr.l Żyro oblign. — Różne rachunki 64.081 koron 
23 hal. Procenta przenośne 1 .012.994 kor. 76 hal.

Razem 168,115.823 kor. 97 hal.
Czysty zysk 332 051 kor. 24 halerzy. Depozytu 

35 ,355 .005  koron 36 halerzy Ef-Kta winkulowane 
14,840.800 kor. W łasnych emisyj 50 ,195 .805  koron 
36 hal.

We Lwowie d. 31 grudnia 1902 r.
R adca dworu i komisarz r/ądow y Jan  H ild, Rada 
nadzorcza K. hr. Soipio. \D r  Stefan Jedak, Karol 
Sehayer. Dyrekcja: L ask o w ^ i, d r Zgórski, dr Dorna 
szewski. .Naczelny buclihalWr, M»jewsk'.

Z sali sądowej.
0 kiełbasę.

O kiełbasę toczyła się w środę rozprawa 
karna przed trybun tłem  orzekającym sądu kra­
jowego pod przewodnictwem radcy Kulikowskie- 
go. Dnia 24 'tycznia zdarzyło się w Chrzanowie

że dwaj młodzi rzeźnicy Karol Patka syn ma­
sarski i Jan Rajski terminator, wieźli na ręcz­
nych sankach koszyki z mięsem przeznaczonego 
do wędzenia. Po drodze napotkali gospodynię 
gruntową Marjanuę Jarczykową, która miała 
„w głowie" i która prosiła młodzież masarką 
by dopomogli doprowadzić do Michał ików, dragą 
gospodynię gruntową Marjacnę Knlową, pijaną 
prawie do nieprzytomności. Dzielni młodzieńcy 
odprowadzili pijaną babę do domu, ale przy tej 
sposobności, niewiadomy jakim sposobem jeden 
z koszyków znalazł się w sieni u Michalików, 
a terminator masarski mniemając, że to koszyk 
Jarczykowej, zaniósł go sam do stancji Michali­
ków.

Po odejściu Rajskiego Michalikowa zajrzała 
do kosza i zobaczyła w nim kiełbasy, których 
było 15 sztnk. Zapytana Jarczykowa czyje to 
kiełbasy rozmarzona trunkiem, odpowiedziała, 
że to jej. Michalikowa zaraz wzięła jedną kieł­
basę z koszyka, usmażyła ją, a za nadejściem 
Józefa Michalika, wszyscy troje kiełbasę tę  zje- 
di. Odchodząc Jarczykowa zabrała cudzy koszyk, 
zostawiła Michalikowej 5 kiełbas.

Kiedy pani Pałkowa w domn spostrzegła 
brak koszyka z kiełbasami i dowiedziała się 
gdzie go sznkać, poszła po nie do Michalików. 
Michalikowie nie oddali kiełbas a więc masarzo- 
wa udała się do żandarma i przy pomocy tegoż 
część kiełbas odebraia. Jarczykowa szkodę wy­
równała, mimo to prokn^atorja państwa pocią­
gnęła oboje Michalików i Jarczykową do odpo­
wiedzialności sądowej o zbrodnię kradzieży Try­
bunał aznsjąc obie niewiasty winnemi przekro­
czenia kradzieży skazał każdą z nich na 14 dni 
aresztu z jednym postem, zaś Józefa Michalika od 
uskarżeriia uwolnił.

Rozruchy w Macedonji.
Wysadzenie mostu pod Mu3tafa-basza.

Konstantynopol 1 go kwietnia O wysadzeniu 
nustu kolejowego donoszą, że most ten jest od­
dalony o 3 kim od Adrianopolu i 3 kim. od 
stacji Mnatafa-basza, oraz 6 kilometrów od bnł- 
garskiej granicy. Jest on dingi na 11 i pół m. 
Eksplozja nastąpiła o godzinie 123/4 w nocy. De­
tonacja bjiia tak silną, że słyszano ją  w Musła- 
fa-basza.

Straże kolejowe zwiedziły linję i ostrztgły 
nadjeżdżający pociąg. Pociąg spóźuił się o 6 
godzin Obeszło się bez wypadku. Jedynie sku­
tkiem eksplozji ucierpiał filar środku wy, który 
uległ zniszczenia.

Specjalna komisja z Konstantynopola udaje 
się na miejsce, ażeby przedsięwziąść śledztwo. 
Nie ulega wątpllwuści, że zamach był inscenizo­
wany przez komitet bułgarski.

O drngiem wysadzeniu mostu brak szczegółów.
Zamach na rosyjkiego konsula.

Konstantynopol 2 kwietnia. R o s y j s k i  k o n ­
s o l  w M i t r o w i c y  z o s t a ł  w c z o r a j  r a ­
n i o n y  p r z e z  ż o ł n i e r z y  a l b a ń s k i c h .  
Demonstracja garnizonów na rzecz Albańczyków.

Konstantynopol 2 kwietnia. Rozpowszechnio­
na tn pogłoska, jakoby albański garnizon de­
monstrował w Yildiz-Kiosku na rzecz swych ro­
daków, nie jest prawdziwą. Członkowie komisji, 
delegowanej dla uspokojenia Albańczyków, przy­
byli tu celem złożenia sprawozdania.

Austria w niebezpieczeństwie.
Wiedeń 2 kwietnia. (Tel. wł.). Z powodu wy­

padków w Starej Serbji, panuje w k o ł a c h  d y ­
p l o m a t y c z n y c h  i w o j s k o w y c h  wiedeń­
skich w i e l k i e  z a n i e p o k o j e n i e .  Mitrowica 
leży o parę godzin drogi od p i e r w s z y c h  po­
s t e r u n k ó w  a u s t r j  a c k i c h ,  w Sandżaku 
Nowo-Bazarskim. W Sandżaku tym obsadzonym 
Drzez garnizon austrjacki, m i e s z k a  około 65 
t y s i ę c y  A l b a ń c z y k ó w ,  którzy s y m p a ­
t y z u j ą  z ruchem w Starej Serbji

M o ż 1 i w e.m j e s t ,  ż e r a c h  t e n  z S t a ­
r e j  S e r b j i  r o z s z e r z y  s i ę  i n a  p r o w i n ­
c j ę  N o w o  B a z a r s k ą .  Austrja musiałaby w 
takim razie wystąpić w obronie chrześcijan za­
mieszkujących N o - y  Bazar.

Wczoraj rozeszła się po Wiedniu p o g ł o s k a ,  
że  m i n i s t e r  w o j n y  r o z k a z a ł  w z m o ­
c n i ć  z a ł o g ę  w o j s k o w ą  w p r o w i n c j i  
n o w o  b a z a r s k i e j .

Depesze belgradzkie.
Belgrad 2 kwietnia, (Tel. wł.) Co do polity­

cznego i militarnego położenia w Macedonji, na­
deszły z Belgradu następnjące depesze:

K o n s u l  r o s y j s k i  z M i t r o w i c y  zo­
s t a ł  c i ę ż k o  r a n i o n y .  Z Belgradu wysłano 
dla dozorowania chorbgo 2 lekarzy i dwie Sio­
stry Miłori*1 1 ia______________________________

Albańczycy zagrażają poważnie wszystkim 
mniejszym miastom, gdzie załoga turecka jest 
za słabą by ochronić Chrześcijan i ciało dyplo­
matyczne.

Wojska tureckie trzymają z Albańczykami.
W razie jeżeli wojska tureckie nie zdołałyby 

oprzeć się Albańczykom, a l b o  w r a z i e  g d y ­
b y  z a ł o g i  t u r e c k i e  (zrekrntowane prze­
ważnie z Albańczykami) p o ł ą c z y ł y  s i ę  z 
s w o i m i  r o d a k a m i ,  c a ł a  l u d n o ś ć ' c h r z e -  
ś c i a ń s k a  n a r a ż o n a  j e s t  n a  z a g ł a d ę . — 
Snłtan boi się użyć przeciw Albańczyjsom ener­
gicznych środków, albowiem gwardja jego, zło­
żona w przeważnej części z mieszkańców Alba­
nii wywiera na niego nacisk by szanował bandy 
Albańskie.

Powstańcy macedońscy.
Z wilajetów macedońskich dochodzą wieści, 

że powstanie szerzy się c o r a z  g w a ł t o w n i e j .  
W ostatnich czasach kim itet macedoński rozrzu­
cił odezwy zawiadamiające, iż jeżeli pod koniec 
kwietnia Tnrcja nie przeprowadzi reform z całe,, 
euergją, będą oni mordować Turków z równem 
okrucieństwem, jak Tnrcy chrześcijau.

Dwulicowa polityka Eosji.
Londyn 2 kwietnia. (Teł. wł.) Dzienniki an­

gielskie omawiają bardzo żywo wypadki w Sta­
rej Serbji i Macedonji. Zdaniem pracy londyń­
skiej, w i n n y m i  z a b u r z e ń  s ą  p o l i t y c z n i  
a g e n c i  a g i t a c y j n i  r o s y j s c y .  R o s j a  n- 
d a j e  w o b e c  E u r o p y ,  że  d ą ż y  do p o k o ­
j u,  w i s t o c i e  z a ś  c e l e m  j e j  j e s t  d o p r o ­
w a d z i ć  do r o z b i o r u  T u r c j i .  W tym lub 
przyszłym roku przyjdzie na półwyspie bałkań­
skim do bardzo ważnych wypadków

t e l e g r a m y !
Z komisji parlamentu.

Wiedeń I kwietnia. K o m i s j a  k o n s t y t u ­
c y j n a  obradowała dziś w dalszym ciągu nad 
wnioskiem snbkomitetu o zniesien4n § 14 nstaw 
zasadniczych. Referent K a i  s e r  cofnął swój 
wniosek, aby nad wnioskiem subkomitetu obra­
dować dopiero po załatwieniu sprawy zmiany 
regnlamiun. P. D z i e d n s z y c k i  podejmnje 
wniosek Kaisera. W głosowaniu imiennem 13 
przeciw 12 głosom uchwalono wniosek subkomi­
tetu o zniesienie § 14. Przeciw wnioskowi gło­
sowali między innymi: Dawid Abrahamowicz, 
Dziednszycki, Starzyński i Głąbiński. Referen­
tem dla Izby wybrano p. Kaisera. P. Dziednszy­
cki zgłosił wręcz przeciwny wniosek, jako vo- 
tum mniejszości.

Wiedeń 1 kwietnia. K o m i s j a  s z k o l n a  
prowadziła dziś dalsze obrady nad sprawą tytn- 
In inżynierskiego. P. S t i i r g k h  oświadczył się 
za zarezerwowaniem tego tytnłu dla politechni- 
ków; przy pewnych zastrzeżeniach mogliby je ­
dnak i absolwenci szkół przemysłowych osiągnąć 
tytuł inżyniera.

Szowinizm węgierski.
Koloszwar 1 kwietnia. Przed sądem przysię­

głych toczył się proces przeciw dziennikowi 
„Tribnna", który pomieścił cały szereg antyma- 
dziarskich artykułów, pióra prof. Raica z ■1 ass 
Odpowiedzialny redaktor „Tribnny" p. Mohana 
został skazany na 8 miesięcy więzienia i 1600 
kor. grzywny.

Pojedynek Prevosta.
Paryż 1 kwietnia. Wczoraj przed południem, 

odbył się pojedynek na szpady pomiędzy pisa­
rzem Preyostem a bratem panny Emmy| Thou- 
ret. Thouret otrzymał cięcie w prawe ramię.

J i n r s y  t e l e g r a f t s z n e .
Wiedeń 1-go kwietnia. (Giełda popjł.).— Godzina 3-— 

Marki 117-— Renta majowa 100-65, W ęg. renta korono- 
wa 99 35, Akcje anstr. zakładu kreayt. 689'—, Akcje w ęz  
535-—, Akcje Anglobauku 272 —, Akcje Uniobanku 537-7S 
Akcje Landerbanku 4Ll oO, Akcje kolei państ. 693 50 Lom­
bardy — , Akcje fabryki broni 353-—, Akcje tytoniowe 
?45 —, Akcje Alpiny 393-50 Losy tureckie 118-— , Ruble 
26275.

Cukier (spok.) 22'30, spirytus (osłab) 38-60, na­
fta niezmieniona.

Berlin 1-go kwietnia. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 2 l l -75, Towarzystwo dyskontowe 189-25.

N A D E S l i A K E .
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Znakomite Cukry, Czekolada, Herbatniki tylko ll firmy 
KAROL S . WÓJCICKI i  S p ., Bracka 5 , (po A. Nowińskim). §
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.  W Krakowie/
poleca się

Tf HOTEL POLSKI
blizko kolei 

^pr*y u licy  F lo ry  ań ek iej /
1 (obok bramy Floryańskiej).
.Posiada pokoje od najwykwintniej-!
' szych do najskromniejszych; ceny/
) bardzo przystępne. '
Uw aga! Na miejscu znajduje się(

) telefon Nr. 469 do użytku Gości, , 
Itak  w obrębie Krakowa jak i do( 
'wszystkich głównych miast całej, 

Austryi. 102

I p a n W y "

"*5io sprzedaży owoeów w kiosku, ruty 
nowanej, przyjemnej powierzchowności, 
poszukuje Spółka sadownlczo-ogrodnl. 
4>za w Tarnawie od 15 marea. Zgło­
szenia z dołączeniem fotografii adreso­
wać należy do Dyrekcyi, Tarnów, plac 

Sobieskiego L. 6. 868 1 3

l i la  wita dębowa
w stylu Renaisanee oraz p h  o n  Ograł", 
pułki dębowe i parę szkiców jest z po­
wodu wyjazdu d i sprzedania. Adres 
•w Adm. „Głosu Narodu1*. 871 1 3

Kupię dworek
z ugrodem lub sam ogród (V. do l ’/8 
morgu), na wsi lub w miasteczku, w 
położeniu zdrt wem i spokojuem, w od­
ległości najmniej 2 mile a najdalej 4 
.godziny od Krakowa. Zgłoszenia do 25 
kwietnia pod „906“ poste restante Kra­
ków, za okazauiem kwitu inseratowego. 

906 1 8

Mężczyzna
około lat 30, z braku znajomości ży­
czy sobie korespondować z inteligen­
tną, starszą panną lub młodą wdową, 
ńdres: poste restante W. G. Kraków 
sa okazaniem kwitu inseratowego, 870

Do egzaminów
i rachunkowości państwowej,

. ogólnej i kupieckiej
) przygotowuje urzędnik rachunkowy 

“ak Panów jak i Panie w najkrót- 
ym czasie pod najdogodniejszymi 

warunkami. — Zgłoszenia od godz. 
2-giej do 6-tej. Oębnlki ul. Kościuszki 

*) L 140 I p. „R. Z.“ 708 7 15

Panienka młoda
poszukuje lekcyi w domach prywatuyeh, 
udzielać może systemem szkolnym do 
klasy IV szkół klasztornych a także i 
lekcyi języka francuskiego, również po­
dejmę się towarzyszyć dzieciom do szko­
ły i na przechadzki. Zgłoszeuia: puste 
restante Kraków „dla Nauczycielki“. 

8 :7 2

wysoce aromatyczna 
i wydatna. 834

Otrzyma się przewy- 
wyborny napój, uży­
wając nawet o jedną 
trzecią część mniej, 

I jtfk się bierce zwykłej 
herbaty chińskiej.

Składy w Krakowie: 
T. Lewiecka , ulica 
Sławkł'\. ska L. 10 ,

w Podgórzu:
i a k ó b  P i e k ł o .

r s j

Od d aw ien  d aw na ze  sw ej dobroci i zapachu znaną p raw d ziw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A I f l ł K L  3

"W. ADAMOWICZA
W  ‘B RO D A C H  na pograniczu rosyjikiem.

1 funt „FAMILI1NE1U b. d o b r e j .......................................................... Złr. 140
„MELANGE DE MOSKAU** w oryg. opak., najlep. . .

eesarskiej w oryg. opak................................
z najlepsz. herbat kwiatowych . . .

W f G r z y b k l  z  1,1 t w v

1 funt
1 funt „IMPERYAL 
1 funt „OKRUCHOW
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco 

tegoroczne prawdziwe aromatyczne pół kilo .

2-50
3-50 
1-20
9 — 
1-75

6 KAZIMIERZ ZAPALA -  JUBILER 1
w  K ra k o w ie , u l. S zew ska  L .  2. 661 7 24

§  Mm  I Pracownia Wyroków zlotycl i srm w cl I
w*- wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie.
5 *  Mam na sk ła d zie  w wielkim  w yb o rze  Pierścionki zaręczynowe.
P -  Wykonywam Obrączki I Szpilki ślubne. Wyprawy srebrne i t. p.

podług wszelkich wzorów. — Zamówienia i naprawy uskuteczniam 
i k  szybko, na czas oznaczony i po eonach nałer przystępnych.— Magazyn 

ten utrzymuje także wyroby z Chińskiego srebra. — Kupuję i przyjmuję 
w zamian wszelkie przedmioty złote, srebrne i inne kosztowności.

s i i u u u i i u u u u i i i i i i i i u u u u u i i u u u i s
Magistrat 111. "Wadowic

L. 1140.
Wadowice, 37 marca lHOLi.

K O N K U R S .
Celem obsadzenia posidy In sp ek to ra  p o l ic j i  przy Ma­

gistracie tutejszym, rozpisuje się niniejszem konkurs do dnia 30-go 
kwietnia 1903.

Ubiegający się o tę posadę winien się wykazać:
a nieposzlakowanem życiem,
b. że nie przekroczył 40 roku życia,
c. że nie jest w jakim stopniu spokrewniony !ub spowimwa 

eony z którymkolwiek z urzędników miejskich,
d. świadectwem zdrowia,
e. kwalifikacyą przepisaną rozporządzeniem Wydziału kraj. 

z dnia 29/5 1901, dz. p. p. Nr. 67.
Warunki służbowe są następujące:

1. Posada nad-tną zostanie prowizorycznie, lecz po roku na­
stąpić może stabilizacy/i.

2. Płaca roczna wynosi 1200 K. oraz po stabilizacji sześć 
dodatków pięcioletnich po 120 K.

3. Dodatek na mieszka de 240 K.
4. Dodatek na mundur 50 E.

901 1 3 Zastępca Burmistrza:
J .  D w o r a k .

D r  M E C ,  F M I Ś E Y l C  i  P i T l M  I
M
ą
i
4 w Krakowie, Rynek gł. Nr. 25

j  P R Z Y  N A D C H O D Z Ą C Y C H  Ś W I Ę T A C H
j '  polecają r

| Wina, Rumy, Koniaki, Śliwowice,
|  S Z A M P A N Y ,
4 znakomitą Herbatę or > ginal. chińską
<3 oraz

4  M IODY  ST O Ł O W E  i S T A R E  LECZN ICZE

4
»
4
4
*

Na sezon wiosenny i letni
W I E L K I  W Y B Ó R

N A JN O W S Z Y C H  KORTOW  i C Z E S A N E K
na ubrania i zarzutki męskie

 uprzejmie poleca po cenach fabrycznych t a n i o ^ ~ -

Bazar krajowy w Krakowie
G łó w n y  r y n e k .  576 14 o j

Próby na żądanie franco. Z a rzą d  B a za ru .

DWOREK
z zabudow aniam i gospodar­
czemu ogrodem kwiatow ym , 
warzywnym , małym parkiem , 
około pół m orga roli, położony 
przy  stacyi Słotw ina, je s t  do 
sprzedania lub w ydzierżaw ie­
n ia  od 1 lipca br. Zgłoszenia 
u p. U lrycha, Słotw ina. 806

W d ó w k a
przystojna, posiadająca 15.000 koron, 
życzy sobie zabrać znajomość w i ŝlu 
matrymonialnym z wdowcem lub ka­
walerem wieku około 40 Jat na sta­
nowisku. Dyskrecya ścisła. Zgłoszenia 
do 15 marca pod R. B. 102. poste re­
stante główna poczta Kraków za oka 
zauiem kwitu inseratowego. 832 3 4

♦ ♦ ♦  ♦ « ♦ ♦ ♦ ♦ ! ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

| Skład Apteczny |
£  M agistra  farm acyi 4

JADWIGI I L U S M i
w Krakowie J

ul. Karmelicka L. 15 ♦
otwarty. 729 ♦

M Ą K A
c. I k. uprzyw. młynów 

M a u r y c e g o  B a r u c h a  w Podgórzu

10 kg. O 150  ct., 5 Ig . O 75 ct.
poleca Chrześcijański gł. skład mąki itp 
J . G r z e a la k  u l .  S ie n n a  Ł . 1 0

w Krakowie. _  813 5 50

Dnia 7-go kwietnia li. r.
odbędzie się o godzinie 10 przed połu 
dniem w c. k. Sądzie powiatowym w 

Krakowie przy ulicy św. Jana

publiczna

LICYTACYA
dwóch realności

przy ulicy Warszawskiej L 7 i przy 
ulicy Ogrodowej L 3 się znajdujących.

Bliższych informacyj co do kupna 
tych realności udziela Z w i ą z e k  
B a n k o w y  w Krakowie, ul. Sto- 
larska Ł. 9 I  piętr >.______ 815 2 2

W ielk i wybór surowej palonej

KAW Y
w  szczególności polecam w najlep­

szych gatunkach: 
Kampinas ł/2 k£ K. 1*08
Moka arabska „ K. 1*64
Ceylon angielski „ K. 1 9 0

Antoni Suski
dom handlowy

K R A K Ó W .  809

Ho sprzedania
na Zwierzyno i  pod Krakowem, 10 mi­
nut końmi od rogatek miejskich d o m  
m u r o w a n y  o 5 pokojach i kuchni, 
zabudowauia gospodarskie, 6 morgów 
bardzo dobrego gruntu, łąki, bezpłatne 
pastwisko na błoniach. Rentowne go­
spodarstwo mleczne. — Zgło zenia pod 
.772“ do Biura Dzienników Hopcasa 
i Salomonowej w Krakowie. 803 3 0

Panienka inteligentna
z uezciwej rodziny, z ładnem szybkiem 
pismem poiskiera, rosyjskiem i niemie- 
ckiem, poszukuje posady biurowej, ja­
ko kasyerka, nauczycielka młodtza, to ­
warzyszka podróży lub zastępczyni pa 
ni domu. Wiadomość: Wieliczka ul. 
Pocztowa L. 218 „dla Junoszy*. 836

W dniach od 1 do 11 kwietnia od­
bywać się będzie od godz. 2—6 popoł.

Publiczna Licytacya
win, koniaków , herbat i rozma­
itej broni starośw ieck iej po śp.
Michale Brzostowskim w Magazynie 
przy ulicy Sze" s iej I,. 22, Kraków.

 840 2 10____________
Potrzeba do większego interesu 

zdolnego samodzielne/o

Buchaltera
(kawalera), umiejącego zestawiać bi­
lanse któryby także prowadź.ił kores- 
pondencyę polską, rosyjską i niemiecką.

Zgłoszenia z podaniem curriculum 
citae. odpisów świadectw, reflrencyi i 
żądanyeh warunków adresować:
D r .  E b e r s  C i r k v e n i c a  b e l  
____________ F i u m e .  846 2 2

Ziemniaki
jadalne, ręcznie wybierane, sprzedaje 
w każdej ilości W l. Bukowski 
Jeziorzany k o ł o  C z o r t k o w a .  

845 2 3

Biuro ogłoszeń
i wynajmu mieszkań

Wład. Grabowskiego
oraz Biuro

Tow. Właścicieli realność}
Kraków, ul. Gołębia 14

POLECA 573
Zakopane Grabówka 3: Pokoje

z utrzymaniem lub bez.
^taneye: FPryańska 5, Grodzka 51

29, Rynek 17, Karmelicka 44, Szlak 
31, Kurniki 6.

S k l e p  Rakowicka 8. Zwierzyniecka 
21, 25, Rvuek 10, pi. Dominikański 4, 
Bracka 13, Grodzka 50, 35, 51, św  
Krzyża 26, Rakowicka 3, Gertrudy 7, 
Długa 34, róg Sławkowskiej i św  
Tomasza, Rynek 45, Stolarska 15, 
Długa 24, Floryańska 57, Rynek 
17, Jabłonowskich 9, Bracka 6, Szcze­
pańska 2, Sławkowska 6, Rynek 22, 
Kurniki 6.

Pokój z mebiami lub bez: Gro­
dzka 55, 8, Pędzichów 11, pl. Szcze­
pański 6, Wolska 3, Podwale 13, R y­
nek 6, Bogata 8. Rynek 45, 11, 
Pijarska 9, plac, Kossaka 8, Batore­
go 25, 18, Zwierzyniecka 25, Sław­
kowska 6, Rakowicka 3, Floryań­
ska 39, 4.

1 , 2 , 3  p o k o je  nmebl.: Karmelicka 
16, Retoryka 10, Warszawska 3, 
Gbrbsrska 7, św. Anny 9, Wygoda
4, Graaiczna 7, św. Marka 8.

2  p o k o j e  z meblami lub bes.: Nad 
Rudawą 4, Krupnieza 10, Grodzka 
50

3  p o k o j e  kawalerskie: Wenecya I. 
P o k ó j  przedp. i kuchnia: Grodzka

50 I. Ltnartowieza 14, Karmelicka 
44, Graaiczna 5, Kurniki 6, Szlak 31.

2  p o k o je ,  przedp. i kuchnia: Plac 
Groble 18 I Zygmuntowska 10, Zie­
lona 7, plac Szczepański 7, nad 
Rudawą 4, Szlak 67, Dolne Młyny
5, Bogaca 10, Grodzka 51, Kurniki
6, Topolowa 16.

3  p o k o j e ,  przedp. i kuchnie.: Ozy-r 
sta 17 II, Krupnicza 10 II. Bracka 
13, Wenecya, Dietla 74, Zwierzynie­
cka 25, Szlak 24, Podzamcze 3 
Zwierzyniecka 27, Grodzka 48.

4  p o k o j e ,  przedp. i kuchnia: Flo­
ryańska 40, Wolska 32, Batorego 
16, Pawia 14, Zygmuntowska 10, 
Ryuek 17, Batorego 20, 22, Flory­
ańska 4, Podwale 3, Zyblikiewieza 
7 Smoleńsk 22, Karmelicka 16, To- 
p .Iowa 16, Zwierzyniecka 21.

5  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: Staro­
wiślna 19, Grodzka 25, św. Jana 
na 15, Kolejowa 12, Jagielouska 11.

6  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: Po­
selska 16 I, Szpitalna 17, Grodzka 
50 II, 44, św. Sebastyana 6 I, 
plac Matejki 3, Floryańska 57, Ba­
torego 26, Rynek 22,

Dwór na wsi o 2 kim. od stacyi ko­
lejowej w Zabierzowie, Czarna wieś 
28.

7  i  b  p o k o i ,  przedp. i kuchnia: św.
Tomasza 33, Garncarska 14, Smo­
leńsk 19.

9  p o k o i  : Czarna wieś 28, Szewska 9. 
2 0  p o k o i : plac WW. Świętych 6, 

Bracka 12.
Plac oparkaniouy: Rakowicka 10. 
Parcela odpowiednia na składy przy 

ni. Czarneckiego 207._____________

F A B R Y K A
wyrobów masarskich

Józefa Bialika
Kraków, ulica Floryańska L, 51

Telefon 502

poleca przy nadchodzą­
cych świętach 841

Szynki wędzone, Ozory, 
Kiełbasy polędwicowe kra­
jane i siekane, oraz wszyst­
kie wyroby w zakres ma- 

sarstwa wchodzące. 
Ceny umiarkowane.

Magister farmacyi
z pięcioleciem Polak, poszukuje posa­
dy od 15 maja ewentualnie od 1 czer* 
wca Łaskawe zgłoszeuia proszę adre­
sować : Magister, Apteka Bogumin 2 

(Oderberg). 776 5 5

Dwie sumy
4.000 (cztery tysiące) koron do uloko­
wania na I szą hipotekę po Banku —  
Wiadomość w Administracyi „Głosu 

Narodu1*. 844 2 S
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Główne zastępstwo i skład na Galicyę zachodnia

F A T T IN G E R A  S U C H A R Ó W
dla psów i t. p. wyrobów

HEIM i SPÓŁKA
R y n ek  S7 K R A K Ó W  L in ia  A -B

P R Z Y B O R Y  D O  R Y B O Ł Ó W S T W A  1
oraz inne artykuły sportowe. J

Gry towarzyskie. Nowa „gra Salta".
Konc. sprzedaż kart do gry. Ramki do gazet.

K a l o s z e
rosyjskie i amerykańskie. 

Lakier na kalosze.

Nowość: Pastele olejne Raffaelli. Przyrządy gimnastyczne ogrodowe i pokojowe. Kręgle i Kule do tychże. 
Farby olejne i akwarelowe do malowań artystycznych. Siłomierze sprężynowe: „Sandow", „Whitely" Kule i Kije bilardowe. 

Przybory i wzory do rysowania i malowania i „Herkules". Krokiety i Lawn-Tennis.

Szczoteczki do zębów i paznogei. —  Grzebienie, 
Lusterka, Gąbki toaletowe. —  Puszki i Łabędziki 
do pudru. —  Rozpylacze do perfum*-—  Wszelkiego 

|  rodzaju przybory toaletowe.

Mydła z fabryk „Tlen" we Lwowie i Fr. Pulsa 
W Warszawie oraz francuskie i angielskie. 

Wody kolońskie I Perfumy z fabryk krajowych, 
francuskich i angielskich.

Zabawki i Lalki gumowe. 
Wyroby kauczukowe i gumowe do celów 

chirurgicznych i sanitarnych. 
P r y s k a c z e  na  ś m i g u s .

Księgarnia Katolicka

Dra W s i .  MIowsKM
w  K ra k o w ie

Rynel 30, telefonu N r. 418 
otnym* 1 i poleca dzido co tylko 

wydane p t . :

1 P
^ . • a m b o n y

p n ez  k s
dyjecezyi iuwez we Francy!, wydal 
m L W l a e e n t y  B o g a c k i ,  Prof. 

Semin. kieleckiego.
T o m  p l e  w m y .  C e n a  6  k o r .

Tom dragi wyjdzie około 15-go 
kwietnia r. b.

Całość obejmie 6 tomów, każdy po 
•  koron

Składający przedpłatę na całe dzieło 
v n ed  1  i  a j  a  r. b. płaci tylko 30 
KtrOH i otrzymuje każdy tom zaraz po 
wyjóaiu franco. 575

553Z ygm unt Niedźwiecki.

L E K C Y A  ŻYC I A
t i  noro ki — w księgarniach 2 kor. egz.

Pierwsza krakowska
Fabryka  w y r o b ó w  

m a sa r s k i c h

J .  K. KURKIEWICZA
Kraków, ul. Grodzka 7

poleea: 754 6 6
Szynki wędzone przygotowane 
na sposób pragskich, kiełbasy 
polędwicowe, krajane, siekane 
czysto w iep rzow e, pierwszej 
jakości, jak  również w szelkie  
inne wyroby w zakres ma- 
sarrtwa wchodzące a znane ze  

swej dobroci.
W ysyłki nskutecznia odwrotnie. 
Cenniki na żądanie gratis i franco.

KASYERKA
potrzebna.

V Jadomość u p. H. Niemetz Kraków, 
ni. Szewska 2. 633 3 6

Miód patoka
Aura .yjiiy j  deserowy, z własnej pasieki, 
wysyłam na żądanie franko, w puszkach 
sa  zaliczką 6 ‘40 kor. Miód do picia 
po I kr. 40 za litr wysyła opłatnie 
Ks. W. Mlkitka proboszcz, Kupczyrice 
____________ p. Denysów.  877 1 0

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

Kraków, ulica Karmelicka L. 66
poleca:

SzCZflpy OWOCOwe cztero i pięcio­
letn ie, wysokopienne, półpienne i kar­
łow e ; ró ż e  wysokopienne, i w  ko- 
raemu szczepione ; nasiona w arzy­
w ne i k w ia to w e; sadzonki szpara­
gów  (Śnieżne głow y) e. t. c. Cennik 
n? żądanie opłatnie przesyła się.

700 9 15

Dzierżawa.
Blisko Krakowa 80  m órg x ła ­
dnym domem, z dużym ogrodem 
wai żywnym i szpuragarnią jest do od­
stąpienia każdego czasu. — Dzierżawa 
trwa dci'1 października 1908 roku. — 
ZgłoSzóńia pod: K P. Administraeya 

„Głosu Narodu11. 9Ó4 1 6
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*Powiatowa Hasa Oszczędności
w Krakowie

^  podaje niniejszem w myśl § 11 statutu do wiadomości, 
p o c z ą w s z y  o d  1  M a j a  1 0 0 3  r .  procent

iż
od

o b n i ż a

*
*
*
#
#
#

*

*wszystkich )K
wkładek wynoszących w dniu 1-go Kwietnia 1903 na jednej książeczce ^  

yii wkładkowej 10.000 koron lub więcej
*
* 4 i/2°/o na 4 °/o od sta.

Wkładającym przysłużą w myśl 
J  s z y  .*h w k ł a d e i c  w  c z a s i e

p o w y ż -11 statutu prawo odebrania
o d  1 5  d o  3 0  k w i e t n i a

*  1 9 0 3  r .

Nowe wkładki oprocentowuje Powiatowa Kasa oszczędności po 
^  4% od sta i opłaca podatek rentowy. 863 2 3
W \ i / W W W W W \ A / y A A A A / W W W W W W W ~^rW W W W W W W W W W W W W W W W S

I m i ę

„ S I N G E R -
je s t  dla

M A SZ Y N  DO SZ Y C iA
skutkiem  światowej sławy, ja k ą  
sobie nasza fabryka zjednała przez 
50 -le tn ią  sum ienną działalność —  

najlepszą gw arancyę wyborowego m ateryału  i wzorowej 
konstrukcyi To w łaśnie je s t  powodem, dla którego 
wiele innych fabryk  i firm trudniących  się sprzedażą 
m aszyn do szycia u siłu ją  sprzedaw ać m aszyny do 
szycia pod wprowadź onemi przez nas oznakam i, na- 
p rzy k ład : „Central Bobbin" a naw et pod n a ­

zwiskiem  „  Singer “ ! 644 7

Nie należy zatem  dawać się skutkiem  tego w błąd 
w prow adzać i nie zadaw alniać się w ym ijającem i od­
pow iedziam i, p rzy  kupnie zatem  m aszyny do szycia 
w prost zapy tać się, czy takow a pochodzi od naszej firmy.

SINGER  Co. Towarzystwo
A k cy jn e  M aszyn do Szycia

K r a k  Hw — u l i c a  S z p i t a l n a  L .  4 0 .

Do zamiany na wiosło
w zachodniej Galicyi 3  k a m i e n i c e  
wolne od podatku, w p ęknej dzielnicy 
Krakowa. Czysty dochód wyżej 6.000 
kor. Wioska ma leżeć blisko kolei i 
szosy. Las pożądany lecz nie konieczny. 
Zgłoszenia nie anonimowe dla właś­
ciciela pod ,,M, Z “ post. rest. Kraków, 
za okazaniem kwitu inseratowego. — 
Tajemnicę poręcza się. 827 3 3

Młcdy mężczyzna
przyjmie minjsce zarządu sklepem lub 1 
jakimkolwiek interesem, może być także 
na świeżem powietrzu, ^.dres: poste 
restante A. Z. Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 869 1 1 -'t

Inteligentna panienka
mająca lat 19, z ukończonym kursem 
frobiowskim. poszukuje w lepszym do­
mu odpowiedniego zajęcia. Adres: K. -ł 
K poste rest. Wadowice. S67 1 2

Rutynowany rządca dóbr
poszukuje dzierżawy od sOO do 500 m. 
lub odpowiedniej posądy. Oferty pod: 
P. H. poste restante Pilzno. 873 1 3

Dyetaryusz
z szybkiem i ładnem pismem, z ehlu.- 
bnemi świadectwami, biegły w, rachun­
kach, poszukuje zajęcia. Adre3: A —B  
poste restante Kraków. 905 1 1

Jan AnHicwicz
w Tuchowie

p o l e c a  875 1 3

W Y B O R N E  S Z Y N K I
i i r o i l i r n n a  m i r T r l r l ń  r» b A l o n b l f l m  n n  Iwędzone zwykłe, z kolankiem po I K, 
60 hal. a bez kolanka po I K. 70 hak 
i wszelkie inne i r ę d d i ń y  jak naj­

taniej.

Zakład fotograficzny

Józefa Eflera, Stanisławów”
poszukuje 876 1 3

ZDOLNEGO RETUSZERA
do k lis z  i  papieru.

Spółka oszczędności i pożyczek w Rzociiowie
Zamknięcie rachunków za rok 1Ł02.

C zło n k ó w ......................................199 Stan czynny . . . 20991 K. 64
Stan ndziałów . . 1614 K. — h. Stau bierny . . . 20707 K. 151x7
Fundusz rezerw . . 509 K. 06 h. Czysty zy0k . . . 284 K. 49 h.

Obrót ka-owy . . . 46340 K. 40 h.
Gustaw Staszkiewicz ks. Fr. Staszałek. 874

Krakowski Zakład Witrażów
i OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH

Prof. W. EKIELSKIEGO

T i ! |*  ,  T arn ów  — u lic a  K ra k o w sk a  Ł. 4 /5 .
N ow y &ącx — J a g ie llo ń sk a .

Aptekarza A. Thierry’eg©

Prawdziwa M aść babkowa
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 
działanie i gruntowne oczynzczeni: leezy i uśmierza 
bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 
przez zmiękczenie rimy me potrzebne obce ciała 
różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą 

opłatnie 2 słoiki 3 Kor. £0 hal.
A P O T H B K E  B B S  A .  T H I E B B 1

Ir Pregrada boi Rahltsoh-Sautrhruaa. 119
Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po- 

yżozy na każdym słoiku w y p a l o n y  z n a k  o c h r o n n y  i 6m ę.

i ANTONIEGO TUCHA
Kraków, Wolska 36. 604 6 o

1 rt\, rts.. cć\. y /ó  y  żo

K C  . A .  J 1 T  J A  JE B  X j

JOZEFA k u c z m i e r c z y k a ;
Kraków, ulica św. Anny L. 2, telefon 394,

P O L E C A  848 1 3
S zy n k i domowe I k g . 9 5  ct., pragskie 1 złr. 20 ct., Ł ososin  

wędzonego, oraz wszystkie m aryn aty  i k on serw y . 
K a w io r  jasny gruboziarnisty, H erb atę  oryginalną rosyjską 

świeże tow ary  k orzen n e.
P o r te r  angielski prawdziwy pięknie musujący. — Wyborowe 

w in a  stołowe od 50 ct. za 1 litr, n a le w k i domowe 
i k o n ia k i francuskie.

W sze lk ie  w in a  d esero w e: węgierskie, austryackie, szam­
pańskie, oryginalne francuskie, reńskie, od złr. i ‘40, hiszpańskie i-td. 

K u ch n ia  w w łasnym  za rzą d z ie . iWłaścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


